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Przedpłata
aa „GRos Narodu1' wynosi.
«  Krakswte: roeznie kor. 
M-— kwartalnie kor. 8 — 
miesięcznie kor. 2'70, xa od- 
■eaaenie 40 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji: Garbar-, 

ska 7.
Telefon Nr. 809 RZIEAAIR PDLinCZNY, Z A U l M Y  W ROKU 1093 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.

Numer pojedynczy lijhi R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

W y d a n ie  p o łu d n io w e .

Przedpłata
na „Głos Narodu11 wynosi 
Na prowincji: rocznie kor: 
401—, kw artalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 340. Za 
gran icą : kw artalnie ker.
13 —, rocznie kor. 52 — 
Adres A dm inistracji: Gar

barska 7.
Telefon Nr. 309.

N um er pojedynczy na''pro- 
w incję  16 hal.

Ogłoszenia (inneraty) przyjmuje przedsiębiorca tegc działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowe wchódgde [biura 
leserutawege cd ul. Jagiellońskiej I. 5) pod zarządom p. Ignncego Plesnara. Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny razJ12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. w iersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
W W iedniu & V ogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M, Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H  Schalek. W  Paryżu C Adam

rue  de Yarenno 38, Socićtć M utuelie de Pnblicitś, A. Lorette directeur, rue Coumartin.
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W  śród zaślepienia.
WIEDEŃ 28 stycznia.

( —r.) W poprzednich listach wskazywaliśmy 
na położenie nader niebezpieczne, wytworzone 
pokątnemi machinacjami p. Jaworskiego i innych 
osobistości polskich z Eorberem i niektórymi 
przywódcami niemieckiej lewicy, czego owocem 
ma być w mowie tronowej ustęp o „niemieckim 
języku pośredniczącym". Jeśli się to sprawdzi, 
nie można wcale wątpić, iż stało się to za zgodą 
p. Jaworskiego i ministra Piętaka, a w takim 
razie staje też jasno i wyraźnie przed oczyma 
droga, którą Koło polskie pójdzie w parlamencie 
Jeśli bowiem lody państwowości języka niemie
ckiego w ten sposób byłyby przełamane, pewną 
jest rzeczą, że sojusz niemiecko-polski będzie 
naturalnem tego następstwem, mniejsza o to, czy 
tym lub owym upstrzony frazesem.

Niemcom chodzi bowiem głównie tylko o u- 
państwowieme języka niemieckiego, o zrobienie 
Austrji urzędowo państwem niemieckiem, a wobec 
tego faktu wielkiej doniosłości dziejowej, wszystko 
inne podrzędną odgrywa rolę. Niemcy nie będą 
się ani chwili wahali kupić Koło polskie kosztem 
państwa, by tylko Kolo dopomogło im do urze
czywistnienia ideału, do którego na darmo wzdy
chali od począł ku okresu konstytucyjnego, a któ
rego, stojąc u szczytu potęgi, nie mogli osięgnąć. 
Cóż znaczy dla Niemców nucić kilkanaście, lub 
nawet kilkadziesiąt tysięcy koron dla osiągnięcia 
takiej korzyści!

Naturalnie rozumna i godna polityka polska 
odepchnęłaby z pogardą judaszowe srebrniki. 
Niestety, mamy pigmej czyków frymarczących i 
kupczących, u których miska soczewicy jest idea
łem. Dlatego położenie jest tem niebezpieczniej
sze, a gdyby miało przyjść do czegoś podobnego, 
byłaby to katastrofa narodowa dla nas, pełna 
złowrogich następstw, do której pod żadnym wa
runkiem dopuścić nie można.

Położenie staje się tem trudniejsze, że chy
trzy, pokątni macherowie Koła polskiego już 
prawdopodobnie wszystko przygotowali i ułożyli 
z rządem, tak, że Koło stanie przed czynem do
konanym i, jak dotychczas bywało, zniewolone 
będzie pod płaszczykiem „polityki wolnej ręki" 
zatwierdzić układy p. Jaworskiego.

Jedyną nadzieją w tak okropnych stosunkach 
jest opozycja w samem Kole. Ale ta, jtśli po
szłaby podług dotychczasowej praktyki i sposobu 
traktowania rzeczy w Kole, uległaby niezawodnie, 
gdyż większość zdoła zawsze p. Jaworski w spółce 
z ekscelencjami skupić około „swoich zasług", 
„wśród których osiwiał". Dlatego, jeśli się ma 
zapobiedz katastrofie państwowości języka nie
mieckiego, musi opozycja Koła koniecznie być 
stanowczą, musi chwycić się najskrajniejszych 
środków, a raczej niech się Koło rozleci w ka
wałki, aniżeli miałoby przyjść do zapoczątkowa
nia okresu hakatystycznego w Austrji — do wy
dania narodu polskiego na łap oprawcom nie
mieckim.

Płytkim i lekkomyślnym politykom może się 
wydać przesadą, co powyżej piszemy. Dla nas 
atoli zawierają dzieje naukę i wskazują nam ja
sno i niedwuznacznie, czem Niemcy byli od lat 
tysiąca dla nas, i czem oni są dziś jeszcze. 
Austija z niemieckim językiem państwowym prę
dzej, lub później upadnie na poziom Bawaiji, 
lub Saksonji w stosuńku do Niemiec, wejdzie 
niezawodnie do związku niemieckiego, a wtedy 
rozpocznie się całkiem, na pewno nietylko dla 
Czechów i Słoweńców, lecz także i dla Polaków 
oares hakatystyczny, system zagłady narodowej, 
praktykowany z tak bezwstydnem okrucieństwem 
w państwie pmskiem.

Konrad mazowiecki, przywołując na pomoc 
rycerzów krzyżowych, przeciwko pogańskim sta
rym Prusakom, z pewnością nie myślał, że przy
wołuje zabójców Polski, tak samo jak śląscy

Piastowie, ściągając niemieckich kolonistów na 
swoje ziemie i obsypując ich dobrodziejstwami, 
nie przypuszczali, że ci podbiją zupełnie te pol
skie ziemie dla siebie i zrobią je rdzennie nie
mieckiemu Dla Boga! czyśmy już zupełuie ośle
pli, iż nie widzimy, co się dzieje z nami o mie
dzę, w Prusiech?

Pan Wodzicki się gniewa.
Jak już wczoraj donifśliśmy, odbyło się we Lwo

wie zebranie kilkudziesięciu poetów do Rady psństwa, 
nakfórem omawiano kwestję uruchomienia parlamen
tu oświadczając alg „na razie" za słynną jnż dzisiaj 
polityką wolnej ręki. Jedyny komunikat, donoszący 
szerszym kołom o cdbycin się tego zebrania, zamie
ściła „Gazeta Narodowa". Rzecz naturalna, iż wy
stąpiliśmy ostro przeciw wywieszaniu dziurawego 
sztandarn dworskiej polityki, pigtnnjąc brak odwagi 
cywilnej, który nakazuje uczniakcm konserwatywnej 
sskólki „inrare in v*rba magistri" i pędzić na oślep 
tam, gdzie ich powiedzie słynny z przegranych bi
tem „regimentarz", parlamentarny następca Maćków 
i Bene deków

Któż jednak zdoła opisz ć nasze zdziwienie, skoro 
wziąwszy do ręki krakowski organ nr. Wodzickiego, 
spostrzegliśmy zaraz na pierwszej stronie olbrzymie 
działo pozyeyjne, wycelowane w ową grepg piatów, 
która u c h w a liła . . .  iść n**?rękę panu Jaworskiemu! 
D eszcz upomnień i grad doiyć nawet, jak na „Czas", 
ciętych apostrof, pi sypał się pod adresem ludzi, któ 
ryih całem przestępstwem było, iż  śm ieli odbyć zgro
madzenie nie zaprazzająe na nie pana Jawerskiego.

Zdaniem p. Wodzickiego, jak dłngo „regimen
tarz" dzierży w swej dłoni buławę „Koła", nie wol
no njkemn być innego, niż p. Jaworski zdania.

Na t o się porozumiewać między sobą, na co zwo
ływać zgromadzenia, skoro jest człowiek, który myśli 
za wszystkick i za wszystkich działa? Po co tracić 
czas na obradowanie nad kierunkiem polityki „Koła", 
skoro posłowie przybywszy do Wiednia, zostaną po
witani przez p. Jaworskiego, który trzymając w je
dnej ręce garnek z nawarzonem przez siebie piwem 
sftuacyjnem, drugą rozerwie na piersiach frak llbe- 
ryjny i zawoła: „Wypijcie to, co dla was nagoto- 
wałem, albo dajcie ml wotum nienineśd!"

Precz zatem ze wszelkimi stronnistwami, w łonie 
„Koła" — pionauje p. Wodzicki. — „Kołe" ma 
tylko jedzą solidarność, a tworzenie w niem jakich
kolwiek organizacyj jest zbrodnia nie do darowania. 
Innymi słowy, kto raz wszedł de „Koła", musi nie- 
tylke zrzec się swojego zdania, lesz niewolno mn na
wet pogadsć z innymi posłami o sytuacji, choćby wy
nikiem tej pogadanki było zaaprobowanie nonsenso
wnej praktyki pana Jaworskiego.

Takie pojmowanie solidarności narodowej jest dla 
wszystkich czemś zupełnie towem. Słynna zasada 
„Steuern zahlen nnd Mani hałten" została przez p. 
Wodzickiego sparafrazowaną na „cicho siedzieć i ro
bić co mądrzejsi(?!) nakażą!" Albowiem jeden jest 
tylko Koerber a Jaworski jego prorokiem!

Daruje nam jednak p. Wodzicki, jeżeli go spyta
my : co jest nieprzyzwoitszem i szkodliwszem dla po
wagi „Koła" (nie mówiąc już e interesach kraju, bo 
te są zawsze na ostatnim planie), czy zgromadzenie 
kilkndreiigcin postów, na którem nehwala się popie
rać politykę p. Jawerskiego, zgromadzenie odbyte w 
kraju, przy drzwiach zamkniętych, czy też wiedei 
akie konszachty byłego prezesa nieistniejącego Koła 
polskiego? Co więcej nbliża naszej reprezentaeji par
lamentarnej : swobodna wymiana konserwatywnych 
zresztą przekonań w zamknięto i kółka, czy wyciera
nie ministerialnych przedpokojów i traktowanie z p. 
Koerberem w imienin „Koła" bez żadnego upowa
żnienia z czyjejkolwiek strony?

Może p. Wodzicki zechce nam wyjaśnić tę kwe- 
stję w jakiej nowej mówce! Możemy ręczyć, że nie 
zbraknie mn należytego uznania i nagrody za fatygę 
w sali poiłnchań wiedeńskiego Burgn.

I Wiec pocztowy w Poznaniu.
i W niedzielę odbył się w Peznanin wiec z powo

du nadużyć hakatystycznych na poczcie poznańskiej.
I Wiec otworzył redaktor „Dziennika Poznańskiego",
: dr W. Łebiński, który dziękował zebranym za to, 

że na wiee przybyli, bo do życia politycznego po
trzeba przedewazystkiem odwagi, a tej nam nieraz 
jnż brakło i dlatego uasi wrogowie przyzwyczaili się 
do pomiatania nami. Jeżelśmy się kiedy upominali, 
że krzywda nam się doleje, krzyczano, żeśmy bun
townicy, a jeżeliśmy milczeli, wytykano nam, że się 
widocznie zgadzamy, skoro milczymy. „Aż nareszcie— 
mówił redaktor Łebiński — ocknął się duch nieszczę
śliwego, ale w nieszczęściu zahartowanego narodu. 
Bez względu na to, esy nieprzyjaciele z tej, czy z 
owej atrmy starają się nam szkodzić, lub nas bała- 
mneić, powiadamy sobie po m ęski: Nie będziemy 
zwracali nwagi na to, co o nas mówią obładnie, lecz 
śmiało i z odwagą, ale ze spokojem i powagą stawać 
musimy do cbrrny zgodnie, ramię do ramienia! Nic 
nam nie pomoże czołobitność przed przewagą siły, 
glos nasz podnosić mnsimy odważnie, po męskn, po 
obywatelsku, po polshn, szczerze a bez obłudy, ale 
ze spokojem i powagą To się dzieje dziś na wiecach; 
tak będzie i dziś, kiedy mm znów dano jest złeżyć 
nowy dowód odwagi cywilnej po męskn, stanowczo, 
ale ze spokojem i powagą".

Następnie na wniosek dra Łebińekiego marszał
kiem Wiecu wybrano posła p. Głębockiego, który po
prosił na wicemarszałka posła dra Mizerskiego, a na 
sekretirza p. Kaniastego. Poseł Głębocki mówił o 
parlamentarnych zabiegach postów polskich, aby u- 
chronić naród polski przed radnżyciami ze strony 
hakatystycznych władz i o swej ostatniej interpelaeji 
w parlamencie niemieckim. Mowea zaznaczjł z na
ciskiem, że obecnie idzis przedewazystkiem o to, aby 
ze zdobyczy interpelacji niczego nie uronić.

Z kolei zabrał głos p. Stefan Chociszewski, któ- 
ey w dłifszym wywt dzie przedstawił w jaskrawych 
barwach liczna nadużycia, które się działy i dzieją 
na poczcie, a więc tam, gdzieby się zdawało, że 
wszelkie uprzedzenia antypolskie nie powinny nawet 
mieć watępn, gdyż poezta jest instytngą neutralną, 
jest wielką zdobyczą cywilizacyjną, stojącą więcej na 
stauowfskn międzynarodowem. Zresztą administracja 
pocztowa powinna i tę okoliczność uwzględnić, że 
jeżeli np. kupiec Polak ma do izyaienia z polskim 
odbiorcą, to nie może przecież do niego innym ję 
zykiem sfę odzywać, jak tylko polskim, bo polski cd- 
biorea może się słusznie o to oburzyć i obrazić i 
łatwo pilski kipieć może w ten sposób stracić swe
go odbiorcę. Nadużycia, jakieh się dopmszeząją peezty 
poznańskie w ducha antypolskim, mówca illuBtrował 
licznymi przykładami, które mogą słusznie wywoły
wać żal i rozgoryczenie pośród ludności polskiej. 
Prelegent zakończył w ten sposób: „Z każdego ta
kiego zamachu na natrą narodowość powinniśmy wy
snuć nową naukę dla siebie. Te zamachy, w nas go
dzące, nie powinny nas nigdy osłabiać na duchu, 
lsez hartować do tem większego oporn i trwania w 
naszej narodowości. Jakiebądź losy przyszłość nam 
zgotuje, bądźay na nie przygotowani. Raz wykla- 
czają dzisęi od polskiej religji, innym ranem polskie 
adresy na poczcie kssnją, aby nas tylko przerobić 
na Niemców, jak to jedsn z posłów liberalnych otwar
cie w parłameneie powiedział. My z największym spo
kojem 1 stanowczością przyjmujmy te zrządzenir 
Pańskie, a ten Pan który n.u zasmucił, Ten tsż nas 
poeieszy, byleśmy też sami o swych obowiązkach nic 
zapominali."

Po pann Chociszewskim przemawiali jeszcze po
słowie Głębocki i dr Dziembowski, poezem wiec u- 
ehwalit następującą rezolncję:

Obywatele Polacy, zgromadzeni na wiecn dzisiej
szym w Poznaniu: 1) uważają nieprzyjmowanie i 
niewręczanie przesyłek pocztowych z polskimi na
pisami przM urzędy pocztowe za pogwałcenie praw 
ludności polskiej w rzeszy niemieckiej, noszące wobec 
stnletniej dotychczasowej praktyki przeciwne znamię, 
potępienia godnej tendencji politycznej. Stwierdzamy, 
że. z powodu tego panige w wszystkich kołaeh lu
dności polskiej wielkie a słnszne oburzenie i zanosi
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my przeciw temu protest; 2) wyrażają zadowolenie 
z przebiega i z rezaltatn dotychczasowej akcji par- 
lamentaraej, mianowicie ze względu na to, te  ogro
mna większość reprezentacji narodowej niemieckiej 
stanowczo potępiła najnowszą procedurę pocztową wo 
bec adresów polskich; 3) polecają wszystkim, którzy 
przez procedurę pocztową zostali pokrzywdzeni lub 
będą jeszcze pokrzywdzeni, aby zanosili zatnlenia u wła
dzy administracyjnej a t do najwyższej instancji, jako 
też żądali odszkodowania na drodze skargi cywilnej, 
4) Nadto wiec dziękuje Eolu polskiemu za odniesio
ne tak świetne zwycięstwo moralne w parlamencie 
niemieckim w sprawie postępowania poczty poznań
skiej, która taką krzywdę zadnia i szkodę wyrzą
dziła uprawnionym interesom polskiej ludności, oraz 
dziękuje posłom i stronnictwom parlamentu^ którzy 
za tą sprawą według sprawiedliwości się ujęli.

W ożywionej dyskusji, jaka się potem wywiążą' 
ła, zabierali głos pp. Głębocki, dr Szymański, Bigo- 
siński, dr Chłapowski, Błaszkiewicz, Łtbifiski, dr 
Earchowski, Chociszewski, Offitrski i Stolpe.

Po dyskusji marszałek wiecu, p. Głębocki, zam
knął wiec podziękowaniem, nie tyle za to, że mu po
wierzono zaszczyt prowadzenia obrad, ale, że je pro
wadzono po obywatelsku, ze spokojem i z powagą. 
Wśród okrzyków na cześć posła Głębockiego zebrani 
rozeszli się spokojnie, pokrzepieni i wzmocnieni na 
dnchn!

Z KRAJU.
LWÓW, 28 stycznia.

Kronika brudów i tajem nic: „Unio Catholloa", rzekomo de
fraudacje w funduszu wodociągowym, fundusz szopenowski, 

„regulaminowo" droga w magistracie.

W ubiegłym tygodniu nerwy Lwowa zostały w 
wysokim stopniu nadwerężone. Kilki, wersyj natnry 
niepośledniej, potrącającej o kwestję nczciwości publi
cznej, wstrząsnęło nas do żywego.

Najpierw więc wersja co do malwersacyj w Tow. 
wzaj. ubezp. pod firmą „Unio Catholica." Niestety 
znalazł się tam łotr, który firmę, na najszczerszy i 
najgłębszy szacunek zasługującą, naraził na kompro
mitację. Był nim p. Feliks Thnmen, reprezentant lwow
skiej ajencji głównej (na Galicję) wiedeńskiego Sto
warzyszenia ubezpieczeń „Unio Catholica." Ten pan, 
bardzo jako katolik młody, zachował się jak żyd naj
gorszego gatunku, bo będąc zaledwie od września 
1900 r. reprezentantem alias dyrektorem lwowskiej 
ajencji wspomnianego Towarzystwa, poczynił bezeceń
stwa, zwane nieprawidłowościami, defraudacjami a na
wet jeszcze inaczej. Mianowicie przy pomocy swojego 
totumfackiego, liejakiego Eatzmellego (!?), pozabierał 
od rozmaitych ludzi kancje w kwocie, jak dotychczas 
obliczono, 17.500 k., a oprócz tego poczynił rozmai
te malwersacje we wpłacanych premjach na kwotę, 
na razie jeszcze bliżej nieznaną. Na szczęście ry
chło się poznano na wartości p. Thumena i w pierw

szej połowie stycznia go zasnspendowano, a obecnie 
jnż całkowicie wszelki stosunek Towarzystwa z nim 
ustał. Co do szkód, jakie ten człowiek wyrządził o- 
bałamuconej przez siebie i przez swego ajenta publi
czności, to będą one w zupełności pokryte. Grono o- 
sób, które podjęło się nadszarpanej sławy p. Thnme- 
na bronić, zdeponowało w pewnem miejsca kwotę
16.000 k. na ubezpieczenie tych szkód. Konsorcjum 
to wprawdzie, poinformowane błędnie przez p. Thu- 
mena, sądziło, że on ma do dyrekcji Towarzystwa 
pretensję w kwocie około 14.000 k., że więc z de
pozytu zapłacą owi panowie tylko 2.000 k., atoli o- 
kazało się, że owe pretonsje ią illuzoryczne, gdyż p. 
Thnmen zaliczał sobie znacznie wyższe kwoty na wy
datki administracyjne, aniżeli je przyzwolił centralny 
zarząd w Wiedniu, jak n p. za najem lokalu na 
biuro zamiast 1.800 k. policzył sobie p. Thumen 
3.800 k. i t, d.

Pana Thumena, jakoteż jego adjutanta p. Dreziń- 
skiego (twoją drogą skończonego bąjtalę) usunięto, a 
obecnie komisja sanacyjna, złożona z pp. Bieleckiego 
(dzisiejszego dyrektora lwowskiej reprezentacji „Unio 
Catholica") i adw. dra Steczkowskiego bada z całą 
enorgją i pośpiechem, jakim kosztem trzeba będzie 
opłacić oszuitwa i szalbierstwa p. Thnmena, Ilekol- 
wiek toby jednak miało kosztować, to Towarzystwo 
wszelkie zobowiązania pokryje, tak, ażeby nikt z pu
bliczności najmniejszej krzywdy nie doznał; zarząd 
centralny w Wiedniu zupełnie gadzi się na to, co się 
tntaj w celn zrehabilitowania znieważonej przez eks- 
żyda instytucji postanowi i z góry akceptuje wszyst
ko. Filja lwowska ma około 75.G00 zł. fandaBzn re
zerwowego i ma oparcie o zarząd centralny, ten zaś 
ma fnndasze potężne. Pabliezność więc szkody nie 
poniesie, a p. Thumenem zajmie się, czy też już się 
zajęła prokuratorja państwa.

Od tygodnia krążą też wersje, że prokuratoija 
państwa wdrożyła dochodzenia przeciwko kilku ra
dnym miasta pod zarzntem defraudacji coś około
200.000 guldenów, popełnionej w funduszu wodocią
gowym, czy też w kasie podręcznej dla wypłaty ro
botników, w Woli Dobrostańskiej, gdzie jest główny 
rezerwoar wodociągowy Co do tej sprawy, ponad 
poigłoski, jakkolwiek już ujęte w czcionki drukarskie, 
do ąd —  w sferach miejskich nic nie wiadomo, a pro- 
knratorja państwa, roznmie się, nie jest skłonna do 
jakichkolwiek wyjaśnień. (Prokuratorja państwa bo
wiem czy to we Lwowie, Krakowie czy gdziekolwiek 
indziej w naszym cudownym kraiku nie jest na to, 
aby zatrwożonych obywateli uspokoić w miarę swoich 
wiadomości, i powiedzieć im, jak się rzecz ma, lecz 
do innyeh poruczeń, choćby nawet do konfiskowania 
błędów, jakich dopuszcza się n. p. p. Bobrzyński, jeśli 
błędy te zdolne są wywołać rumieniec na licn p. Do
lińskiego....) Owoż co do sprawy wodociągowej, to 
nie rozstrzygając na razie, czy to jest zwykła kaczka, 
dyktowana animozją do rządów mogistratu obeenego, 
notuję, iż istnieje w sferach wtajemniczonych przy
puszczenie, że zachodzi tu gruba pomyłka (kładę na
cisk na to, że to przypuszczenie, bo prokuratoija

może wiedzieć więeąj niż g ^ a a  i wdrożyć na własną 
rękę dochodzenie). Pomyłka, a raczej rozdmuchanie 
rzeczy polegałoby na tern, że przed trzema miesiąca
mi pewien dozorca części robót wodociągowych za
wiadomił kartą korespondencyjną prezydenta miasta, 
że jeden z inżynierów płaci bajeczne sumy żydowi 
Lorje, dostawcy żwiru. Okazało się to nieprawdą, 
a donosiciel zemścił się tylko w ten niemądry sposób 
na owym inżynierze, który go, jako pijaka i lenin- 
cha od obowiązków dozorcy nwolnił. Po wyjaśnienin 
tego, inżynier oszozercę zaskarżył, a sąd wymierzył 
oskarżonemu zasłużoną karę. To jest fakt pozytywny. 
Czy się co innego, jaskrawszego nie stało, niewiado
me Dziś, gdy sprawa owej mniemanej defraudacji 
wyszła na tapet, sądzę, że może zanadto pohnlano 
sobie przy wyknpnie gruntów i serwitutów na trasie 
wodociągowej, zwłaszcza, że owe wykapnn przepro
wadzano pono ze względn na pospiech „ciepłą ręką", 
na podstawie li tylko ustnej nmowy. Protestował 
przeciw temn syndyk gminy dr Pomianowski, ale nic 
nie wBkóral. Szczegółu tego nie podaję dla utrwale
nia mniemania, jakoby koniecznie przy wodociągach 
były malwersacje, jeno notuję opinje, jakie wyrażali 
ludzie, znający sprawy gminy, gdy poruszoną została 
ewentualność malwersacji w wodociągowe* "przedsię
biorstwie

W każdym razie rezerwuję sobie w tej sprawie 
jeszcze głos na przyszłość.

Zeszłego tygodnia narobiła „wrażenia" kwestja 
pieniędzy, zebranych na fundnsz pomnika dla Fryde
ryka CLopina. Pp* Tchórznicki, Sołtys i Twardowski 
onegdaj objawili, że fandnsz ten, który do niedawna 
był wpiost nieściągalny, przecież powrócił bodaj w 
części ze sfer powłóczystych, zaświatowych, bo oto 
300 koron zostało złożonych na ręce tych panów w 
gotówce, a przeszło 1800 kor. zagwarantowano do
kumentem prawnym. Dobrze, że się tak stało, bo po 
co łączyć geąjnsza muzyki z defraudantami. Świat 
jednak zawsze jest ciekaw i radby wiedzieć, kto też 
sprowadza z obłocznych sfer te pieniądze. Lecz „ta
jemniczy nieznajomy" nie chce zdradzić Bwego inco
gnito, nie ehee też tego uczynić ekscelencja Tchó
rznicki, bo jemn jedynie owo incognito zostało za
wierzone, a dr Tahórzuicki nie zdradzi go, chyba 
żeby odnośna osoba wbrew zobowiązanin do rokn o- 
wych tysiąc ośmset koron nie ni ś Biła. Lepiej niech 
uiści — kandydatów do panteonu mamy i bez niej 
dość!...

W  zeszłym tygodniu w gmachu magistratu wy
dobyto z rnry kanałowej plik aktów, pochodzących 
z binra egzekncyjnego. Prezydent dr Małachowski 
wdrożył śledztwo, które pcstępnje powoli, gdyż do 
rzeczy trzeba przystąpić delikatnie, jeśli chce się 
mieć rezultat dobry. Zdaje się jednak już dzisiaj być 
pewnem, że jest to prosta psota jednegs urzędnika 
czy djurnisty przeciw drngiemu, nie zachodzi zaś wy
padek szalbierstwa w chęci nwolnienia kogoś od po
datków. (ta.)

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współezesnyeh stosun- 

18) ków bułgarskich.

Przyczyną tak rychłego odwrotu było ukaza
nie się trzech policjantów.

— Armja nadchodzi! — ryknął Moskal — 
hej, nad Dunaj, tam się oszańcujemy! Za mną 
Bułgarzy, za mną patrjoci!

Po tych słowach Sabaniew cisnął o ziemię 
chorągiew, wskoczył na konia i puścił się galo
pem, nieprzestając krzyczeć: „Za mną, patrjo
ci!" Dostawszy się do Dunaju, wskoczył w czół
no, widać dawno na ten cel przygotowane i za 
chwilę był już na rumuńskiej stronie, gdzie pier
wszą czynnością jego było wytarzać się po zie
mi z szalonego, konwulsyjnego śmiechu. Czyż 
mogło być coś komiczniejszego nad tę rewolu
cję!

Reszta zwolenników pan-bułgarskiej republi
ki, idąc za przykładem swego ministra wojny, 
dała nura tak spiesznie, jak tylko można to by
ło uczynić. Na placu został tylko jeden Dragan, 
spoglądając za uciekającymi z boleścią i wsty
dem.

Z błyskawiczną szybkością myśli snuły mu 
się po głowie:

— Oto przed trzema policjantami uciekli 
sprzysiężeni. Dramat zmienił się w śmieszną far
sę. Czyżby to miał być spisek teatralny? Saba
niew jest bez kwestji szubrawcem, awanturni
kiem bez czci i  wiary, ale umie ładnie mówić i 
frazesami oszukać i omamić. Muszę wyglądać 
jak śmieszny dzieciak, który bawi się w rewo
lucje! I to przytrafia się mnie, mnie, i  ja to 
włamie uważałem rewolucję za szczyt szlache- 
tnego wysiłkn narodowego!______________

Z przyjemnością zabiłbym tego Moskala. Tym
czasem jutro caiy świat dowie się o tern, jak 
pan Dragan i paru jemu podobnych młokosów, 
bawi się wybornie. Dona będzie się naturalnie 
śmiała. Ale nie sama. Dyrektor policji, rząd, 
cała Europa pójdą za jej przykładem. Tylko.... 
tylko Iwanka będzie gorzko płakała, że się tak 
na śmieszność naraziłem i że może czekać mnie 
jeszcze nieszczęście. Biedna, kochana Iwanka. 
Czuję, że tego nie przeniosę... nie, chwila, a bę
dzie po wszystkiem!

Tu zwrócił błyszczącą lufę rewolweru ku 
skroni, poczuł zimno stali... w tej samej chwili 
dwóch policjantów chwyciło go.

Jeden wvkręcił mu rękę i wyrwał broń. Za
częło się szamotanie. Dragan zebrał się w so
bie, szarpnął, w yrw ał. chciał zbiedz, skoczyć 
do Dunaju i w zimnych falach znaleść śmierć... 
ale siły nie dopisały mu Nogi splątały się. Do
goniono go szybko Jeszcze raz próbował się o- 
swobodzić; zwalono go na ziemię, zgnieciono 
pierś, pamięć opuściła go, myśl zmieszała się... 
zemdlał. Poniesiono go do dyrekcji policji.

Naczelnik, nagle zbudzony, pienił się ze zło
ści. Zdawało mu się, że wszystkie zamki powie' 
trzne, jakie śnił, walą się z trzaskiem wśród tu
manów kurzu na jego głowę, gniotą go, ranią 
śmiertelnie, żywcem grzebią...

Po chwili oprzytomniał; trzeba przecież wy- 
myśleć coś, żeby rewolucję, śmieszną już sama 
przez się, ośmieszyć bardziej jeszcze. Przede- 
wszystkiem kazał Dragana, który był ciągle jak 
bez czucia, zaprowadzić do więzienia; następnie 
dał wskazówki, w jaki sposób urządzić nagonkę 
na innych spiskowców.

Skoro odprawił wszystkich, zaczął przecha
dzać się po kancelaiji wzdłuż i wszerz. Był nie
co wzburzony; nozdrza rozdymały się szybko, 
drgały wargi, oczy błyszczały nienaturalnie... w 
końcu jednak roześmiał się:

— Ostatecznie mam... znalazłem... wybornie... 
znakomicie! — wyobraźnia wysnuła mn obrazy

całej przyszłości. Uspokojony chciał już iść do sy
pialni, kiedy dwóch policjantów Wprowadziło I- 
wankę.

— Nie dała się żadną miarą nakłonić do o- 
dejścia — usprawiedliwiali się — koniecznie 
chciała zobaczyć, rozmówić się...

Ruszkin odprawił ich skinieniem ręki i przy
patrzył się lepiej Iwance. Włosy rozrzucone, 
spadały na twarz jej, oczy błyszczały niedo
brze.

— Czego chcesz, moje dziecko?
Przerywając co chwila dla nabrania tchu, za

częła
— Panie dyrektorze.... słyszałam o tem.... 

że... że... tylko, żeby się, tylko Draganowi nic 
nie stało!... nic .. zupełnie nic... bo w przeci
wnym razie zabiję pana, słyszy pan!...

Panu dyrektorowi ciarki przeszły po krzy
żach ; wiedział, że ta dziewczyna potrafiłaby się 
zemścić.

— Uspokój się, moje dziecko — powiedział 
z dobrotliwym uśmiechem. — Twojemu Draga
nowi włos z giowy nie spadnie.

— Ani włos — nic! Niech pan pamięta — 
powtórzyła, podnosząc groźnie pięść.

— Ależ nie, nic zgoła... Idź spokojnie do 
domu i śpij bez troski!

— Dziękuję — wyszeptała Iwanka — siły 
zaczęły ją nagle opuszczać, wyszła, zataczając 
się prawie i wlokąc z trudem nogi za sobą.

— No, musiałbym być ostatnim durniem, 
gdybym mn zrobił co złego — roześmiał się 
Ruszkin. — Za nic w świecie nie chcę go po
święcić na męczennika. Gdybym nawet i chciał— 
zemsta kochanki... brrrm... te niby to łaskawe 
Bnłgarki... o za nic w świecie!

Poszedł do swoich i opowiedział im całą 
sprawę; wszyscy trzej śmiali się serdecznie, a 
tymczasem Iwanka płakała gorzko w domu, a 
Dragan w areszcie ponuremi zajęty był my
ślami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



24

Z ziem polskich.
Hakata pacztawa w Poznaatkiem a prywatne biura pocz
towe. — Aatypruskie manlfeatncje prusklogo szewca. — 

Magnat palskl plekarzem.| #
Nąjnowsze prześladowania języka polskiego na 

poczcie, których echo obiło aię aż o mory parlimen- 
tu, z bardzo niemiłym dla panów Podbielskiego i 
Poaadoi akyego skntkiem, obudziły w poznańskiem 
projekt nkróeenia dochodów hakatystycznej poczty. 
W  Prnaieeh wolno jest przssyłtć listy i pakunki, 
„nie nadająca się do ekspedycji przez rządową pocz
tę “ ispomocą poczt prywatnych, otóż, wychodząc 
z głoszonej przez Hakatystów zasady, że adresy pol
skie nie są właściwie adresami, a listy w nie zao
patrzone, nie nadają się do ekspedycji, możnaby za
łożyć prywatne biuro pocztowe, któreby ekspedjowało 
takie „niestosowne “ pakiety i listy. Właściciel ta
kiego biura nie wchodziłby w żaduą kolizję z usta
wą, zrobiłby doskonały intere* a Hakata dostałaby 
potężnego szezutka. Na razie „poczta polska “ znaj
duje się jeszcze w sferze projektów, nie jest wszak
że rzeczą wykluczoną, iż w krótce wejdzie w życie.

Niedawno temu zaaresztowano w Poznaniu ja 
kiegoś człowieka, który wykrzykiwał na Starym Ryn
ku^ „Niech żyje Polska! Wiwat Kościuszko!“ W po
jęciu Hakatystów takie okrzyki wsirząsąją podwali
nami starej, aż 200 Lat liczącej monarchji pruskiej 
i są w najwyższym stopniu „Staatsgefiihrlich*, więc 
niewczesny krzykacz dostał się w czułe objęcia po
licji. Któż jednak zdoła opisać zdziwienie urzędni
ków, badających przestępcę, skoro usłyszeli, iż prze
mawia on najczystszym dyalektem pruskim, bez naj
lżejszej przymieszki polskich barbaryzmów! Co wię
cej, podczas indagacji okazało aię, że abrodniarz jest 
Niemeem „pnr sangu, a iukryminowane słowa, są 
jedynymi, jakie umie wypowiedzieć w języku pol
skim. Naturalnie puszczono go natychmiast z naucz' 
ką, aby zaprzestał bawić się w Polaka, bo to nie 
ładnie i niebezpiecznie, przynajmniej w Niemczeeh. 
Biedny szewc (nazywa się Peter Martin) musiał je 
dnak zlęknąć się na dobre, gdyż wyczekawszy tylko 
„polskiej debatyu w parlamencie, przerażony zapew
ne mowami miuistrów pruskich, drapnął do Anglji! 
Tam chyba nikt mu nie zakaże wiwatować na cześć 
Kościuszki!

„Noweje Wremia* zamieszcza bardzo ciekawą ko
respondencję z Wilna, w której omawia między 
innymi położenia Polaków i żydów w stolicy dawnej 
Litwy.

„Polacy — czytamy tam —  z bardzo pomyślnym 
skutkiem zajmują się nabywaniem nieruchomości 
miejskich. Dawniej uważano, że nieprzystoi szlachci
cowi zajmować aię handlem. Obecnie Polasy nie mają 
już tych skrupułów, doszedłszy do wniosku, że dosta
tek materjalny jest dla nich jedynym punktem opar
cia w krąju. Szczególniej roztropnym, przewidującym 
i energicznym kupcem okazał się w Wilnie magnat 
miejscowy, Antoni hr. Tyszkiewicz. Jego szlachetne 
nazwisko poprostu oczy mi zamgliło. Podsją np. 
bułkę do herbaty — na niej kółko papierowe z her
bem i nazwiskiem hrabiego. Zbudował on piekarnię 
parową i otworzył aklepy z pieczywem we wszystkich 
dzielnicach miasta. Podąją rachunek — na nim czy
tasz ogłcszenie: „Dom handlowy hrabiego Tyszkiewi
cza proponuje narzędzia rolniczo gospodarskie1*. W ko
rytarzu hotelu na ścianie olbrzymia reklama. Znowu 
Tyszkiewicz. Wyszedłem na ulicę — rzucił mi się 
w oczy nzyld cukierni. I  tu hrabia Tyszkiewicz.

„Prawdziwie, jest to jakiś wileński „Kanitfer- 
sztanu... Żydzi twierdzą, że hrabia traci na swoieh 
przedsięwzięciach. Ale dla niego jest to rzeczą małej 
w agi: jest te bogacz wielki. Za nim stoi cały uyn- 
dykat polski. Powii dają, że hrabia zajmuje się han
dlem i umieszcza nazwisko swoje na szyldach, celem 
poeiągaięeia awoim przykładem reszty szlachty. „Ja 
mogę, a więc i wy możecie Polacy zaś dowodzą, 
że hrabia prowadzi handel, ażeby dać zarobek ubo
gim spółrodakom.

„Nie ulega wazelako wątpliwości, że żydzi roz
goryczeni są za to na Polaków w wysokim stopniu*.

ZE ŚWIAT*.
KOLON JA 25 stycznia.

Oryginalny turniej literaekl. — Zima nad Renem. — Stern- 
berg keleńskl. — Z życia Rethszylda.

Oryginalny w pomyśle turniej literacki urządza 
tutejsze Towarzystwo miłośników literatury. Do wzlę- 
eia udziału w kont unio zaprasza niemieckich, au 
etijacko-niemieckieh i szwajcarsko niemieckich poetów 
i literatów. Warunki, aposób i termin nadsyłania 
prae nie rozróżniają się niczem od innych konkursów. 
Nacisk a wsią rzeczą jest siedm nagród konkursowych, 
przyznać aię mających przez siedmiu sędziów, skła 
dających literackie jury. (Bieżący rok jest z rzędu 
trzecim rokiem „turniejów*). Każdą z pierwszych 
* ciu nagród stanowi naturalny jakiś kwiat i prawo, 
*e autor eawrodzoey za naj]»pszv miłosny poemat

wybrać sobie może „królowę kwiatów*. Złoty fjołek 
stanowi nagrodę za najlepszy utwór religijny, złoty 
bławatek za najlepszą pieśń patrjotyczną, złota dzi
ka róża będzie nagrodą za najlepszą nowelkę prozą 
lub wierszem, byleby zmieściła się w ramach jedno
razowego feljetonu. Złoty geździk przypadnie w u- 
dziale rycerzowi pióra za najlepszą humoreskę w 
tych samych granicach trzymaną. Oprócz tego prze
znaczyła królown-regentka hiszpańska złoty kwiat za 
najlepszą niemiecką balladę, pani Kicsenkamp z Mo- 
nastem rebrną gałązkę dębową za najlepszy utwór 
opiewający przyrodę, po czem są pomniejsze jeszcze 
nagrody za upoetyzowanie którejś z legend nadreń- 
skich i za humorystyczuy poemacik w narzeczu nnd- 
refiskiem.

Zima pochwyciła w stalowe swe uściski piękny 
słoneczny kraj winnic. Mróz dochodzi u nas do 16° 
Celsiusza. Mosela w kilku miejscach zupełnie za
marzła. Dwie trzecie szirokości Keuu pokryte są 
lodem. Usiłowano na nowo podjąć na Renie komuni
kację wodną między sąsiednJemi miejscowościami, sto
jące lody udaremniły jedaak wszelkie usiłowania. 
Cierpi na tern dotkliwie zwłaszcza bieduiejsza lu
dność, rozwóz węgla bowiem odbywał się głównie 
statkami.

I  cicha, poetyczna Kolonja może o sobie powie
dzieć, że w rozpuście nie dała się wyprzedzić Ber
linowi. Onegdaj został na tutejszym dworen przyare- 
sztowany pewien bogaty kupiec koloński pod zarzu
tem tych samych zbrodni co swojego czasu Sternberg 
w Berlinie. Przesłuchano już 14 dziewcząt chodzą
cych do szkół. Policja przedsięwzięła snrowe śledz
two, w ślad za którem nastąpiły dalsze areszto
wania.

Słynny miljonar żydowski baron Rothszyld, któ
ry w 73 roku życia zmarł w Frankfurcie nad Me
nem, jako austrjacki jeneralny konsnl, był najczyst
szej krwi i rasy husytem. Dobroczynność jego ogra
niczała się i rozciągała tylko do ludzi jego wyzna
nia i plemienia, soboty przestrzegał ściśle i w żadne 
„geszefty* w dzień ten s'ę nie wdawał. W życiu 
towarzyskiem naszego miasta udziału nie brał żadne
go poświęcając cały czas wolny abstrakcjom i absur
dom talmudycznym i w tym celu sprowadził sobie 
umyślnie rabina Fromma, z którym wspólnie zgłębiał 
kabałę. Dla „swoich* był przystępny i szczodry — 
dla Chrześcijan opryskliwy i nieuczynny.

LONDYN 22 stycznia.
M ajątek królow ej.

Królowa Wiktorja jest jedną z niewielu panują
cych w Anglji, która zostawia majątek. Naród an
gielski otrzymywał dotąd prawie zawsze w spuścjźnie 
po monarchach swoich długi do zapłacenia. Było to 
wprawdzie powinnością następcy, ale parlament za
zwyczaj musiał uchwalać potrzebny na ten cel fun
dusz. Królowa Wiktoijs dopuściła również, żeby par
lament zapłacił długi jej stryjów. Jerzego IV i Wil
helma IV, natomiast dłngi ojca swego, księcia Kentu, 
pokryła sama.

Oprócz wysokiej listy cywilaej, rozporządzała kró
lowa dochodami księstwa Lancaster. Skromny tryb 
życia pozwolił jej na oszczędności, a zebrany stąd 
fundusz lokowała w ziemi, której wartość w ciągu 
połowy minionogo stulecia powiększyła się w dzie- 
sięćkreć, tak, że ogólny majątek monarchji, według 
przybliżonego oszacowania, wynosi 20 miijonów fst. 
Książę - małżonek zapisał cały swój majątek królo
wej. Przez czas 23-letniego małżeństwa pobierał ka. 
Albert ze skarbu angielskiego 30.000 fst. rocznie, 
nadto zaś posiadał majątek prywatny, który mu przy
nosił około 4.000 fst. dochodu rocznego. Jako mał
żonek królowej niewielkie wydatki pokrywał środ 
kami własnemi, a że był bardzo oszczędny, przeto 
odkładał i lokował corocznie 20.000 fst. Przeważnie 
kupował za te pieniądze również grunta, lecz w mie
ście, w okręgu South- Kensiugton; ta dzielnica Lon
dynu była wówczas pustkowiem, gdy dziś stopa kwa
dratowa jr t w niej warta więcej niż kosztował akr 
przed laty pięćdziesięciu. Majątek, jaki książę-małże- 
nek pozostawił królowej, szacują obecnie na 5 mil. 
fst. Wreszcie rozmaici bogacze zapisywali monarchini 
znaczne legaty.

Jak królowa rozporządziła tym swoim prywatnym 
majątkiem, wykaże testament, sporządzony powtórnie 
przed laty paru. W kołach wtajemniczonych obiega 
oddawna pogłoska, że owdowiała księżna Beatrycza 
Battenberg, którą królowa mianowała namiestuiczką 
wyspy Wight, otrzyma prawdopodobnie zamek Osber- 
ne. Ks. Battenberg, poślubiąjąe córkę królewską, nie 
posiadał żadnego majątku, tak, że byt dzieci 
jego zależy wyłąeznie od tego, co im zapisała uko
ronowana babka. Żadnego majątku również nie po
siada ks. Helena Schleswig-Holstein, druga córka 
królowej, oraz dzieci po zmarłym aynie, ks, Albany. 
Następca królowej, król Edward VII, ma prawo do 
takiej samej listy cywilnej jak zmarła monarchini, 
nadto parlament obowiązany jest wyznaczyć dzieciom 
jego odpowiednie apanaże.
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KRONIK*.
Kalendarz kościelny. Dziś we w torek Franciszka Sa- 

lezjusza i Ssbiniana męczennika; w środę Martyny i Hja- 
cynty, panien, męczenniczek; we czw artek P io tra  Nolasco 
i Ludwiki A lbertonji.

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno połowić na: 
rogacae (samce sarn) i zające; na głuszca, cietrzewie 
jarząbki, dropie i  pardwy, oraz na ptactwo błotne i wo
dne w ogólności.

DsiU i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kosy), cielęta i spiosakl, tudzież samis^ 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. Vf styczniu ochraniać należy jedy
nie raka tak  samca jak  i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wsekód słońea rozpoczął 
tlą dziś o godzinie 7 minut 19, zachód przypada o 
jod*. 4 m inut 26; długość dnia godzin 9 minit 7.

Stan powietrza. Dnia 29- go stycznia o godzinie 7 rano, 
barom etr 21-9 termometr -j- 1'6, wilgotność 887», w iatr 
zachodni. 10.

K upujcie ty lk o  u  C h rześc ian !

„GŁOS NARODU"
wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 

warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi:]

Na prowincji: Do końca roku 18 'złr. 50 
ct.; do końca marca 3 złr. 30 ct.; za miesiąc 
luty: 1 złr. 70 ct.

W mieście Krakowie: Do końca roku 14 zł.
50 ct.; do końca marca 2 złr. 70 ct; za mie
siąc luty 1 złr. 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.

Dwaj radcy miejscy, z którymi spotkaliśmy się 
przed kilku dniaud, zgodzili się na jedno, że takie
go skandalu, jak sprawa zapisu Rzewuskiego, jeszcze 
w Radzie miejskiej nie było. O ile wiemy wielu in
nych radców jest tego samego zdania.

Przed jedenasta laty przyjęła Rada miejska za
pis Rzewuskiego. Zostawił on jej dziesięć lat czasu, 
aby się namyśliła na co ma obrócić jego kamienicę: 
na szkołę fotograficzaą, na muzeum przemysłowe, czy 
na szkołę robót i rzemiosł dla kobiet. Po tych dzie
sięcin latach pozostawił Rzewnski jeszcze cały rok. 
na wprowadzenie w życie tego, co Rada wybierze.

Jedenaście lat czasn miała Rada, a dopiero wczo
raj na trzy dni przed upływem ostatecznego termi- 
nn, po którym gmina traci zapis, miała się naradzić 
co z nim zrobić. Jest to fakt niebywały, szczyt opie
szałości, dowód, że ci co stoją na czele naszej gminy, 
są, krótko mówiąc, niedołęgami!

Jedeiiiśde lat — i na trzy dni przed terminem 
przystąpić do cbrad nad nied jrzałym projektem, nad 
trzema różnemi wnioskami, z których żsden dostate
cznie omówiony nie został, na trzy dni przed termi
nem nie wiedzieć co się stanie z fundacją —  to są 
przecież i<:eczy nie do pojęcia! To mało, ale w cią
gu tych trzech dni należało uohwałę wprowadzić w 
życie, bo Rzewnski wyraźnie napisał w testamencie, 
że instytucja ma być w rokn jedenastym nrządzona. 
Na uchwałę zostawił lat 10, a na urządzenie rok 
cały.

Gdyby był przeszedł wniosek o zużytkowanie ka
mienicy na muzeum przemysłowe musiałaby gmina 
przez dziś, jutro i pojutrze wyprowadzić z niej kursy 
robót św. Scholastyki i przenieść Muzeom. Cudowny 
pośpiech; dowód, że żyjemy w wiekn, który nastąpił 
pe wieku pary i elektryczności!

Radcy, którzy nazwali tę sprawę największym 
skandalem, twierdzili, że oni nie są winni, boć prze
de nie do nich należy pilnować terminu, wprowa
dzać sprawy na posiedzenia. Zdaje się, że mieli ra- 
ęję —  bo oi tego jest magistrat, jest prezydent.

Radcy d  omylili się tylko twierdząc, że to naj
większy skandal — nie przewidywali, że są w prze- 
dednin jeszcze większego.

Skandalem tym jeszeze większym było niedojśde 
do skntkn wczorajszego posiedzenia Rady, z powodu 
braku kowpletu. Równa połowa radców nie atawiła 
się na wezwanie, mimo, że wiedziała, j*k ważna. 
sprawa jest do rozstrzygnięcia, że, mówiąc utartym 
frazesem, mieez jest sa  karku.

Podobnego lekceważenia obowiązków nie ma przy - 
kładn nawet w ddejach naszej Rady miejskiej. Nie
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dziwnego zatem, te  odezwały się głosy ubolewania i 
obniżenia, te padły słowa niezbyt grzeczne. Prote
stował przeciw nim p. wiceprezydent Leo, ale nie- 
ełasznie, bo „drwiny” i niegrzeczność względem ko
legów popełnili ci, co nie przyszli.

A było ich trzydziestu — cały legjor. Nie było 
między innymi pp Chylińskiego, Potockiego, Dobo- 
szyńskiego, Paszkowskiego — nie było, jak zawsze, 
kiedy nie ma jakiego „wyboru", JEjeellencji Tar
nowskiego (ten przynajmniej jest konsekwentny). Jak 
widzimy z kuku przytoczonych nazwisk zabrakło 
przedewszystkiem członków stronnictwa „ładu", pa
nów od solidarności i komitetu centralnego.

Całe szczęście, te  Ezewuski przewidział, z jaką 
radą zapis jego będzie miał do czynienia i te  po n- 
pływie przepisanego terminu przelał go na rzeez Ar- 
cybractwa miłosierdzia na stypendja dla rękodzielni
ków. Ale cbociat dobroczynna fundacja zostanie wła
ściwie i dobrze zużytkowany, to nikt z rady nie zdej • 
mie zarzutu, it dobrowolnie, przez niesłychaną lekko
myślność, pozbawiła miasto potyteeznej instytucji, a 
nawet w danym wypadku uszczupliła majątek miasta, 
bo gdyby realność ś. p. Rzewuskiego oddaną została 
Muzeum przemysłowemu, miasto zaoszczędziłoby so
bie wielkiego wydatku na budowę osobnego dla Mu- 
zeam gmachu.

* Radcy miejscy nie interesują się wcale losem 
fundacji ś. p. Rzewuskiego i na posiedzenie woale 
nie przyszli. Piszemy o tern powyżej. Tu netujemy 
jeszcze, te  do godz. 6-tej czekało ca zebranie się 
kempletu 29 członków Rady. Wiceprezydent Leo po 
godzinie 6-tej wszedł na trybunę w zastępstwie cho 
rego na o ozy prezydenta i oświadczył, te z praw- 
dziwem ubolewaniem posiedzenie musi odwołać. R. m. 
Bartoszewicz, ze tłusznem oburzeniem, zitądał od
czytania nazwisk tych radców, którzy nieobecności 
nieusprawiedliwili. Żądaniu temu sekretarz uczynił 
zadosyć, jednak mimo, i t  było nieobecnych 30, lista 
oficjalna obejmowała tylko kilka nazwisk; czy łby z 
polecenia p. wiceprezydenta oszczędzano niektórych ?

R. m. Banirowiki zażądał zwołania Rady na 
czwartek. Wicoprezydent Leo przyrzekł przedłożyć 
to tyczenie prezydentowi, oświadczył jednak, te we- 
dłng testamentu ś. p. Rzewuskiego do piątku 1 lu
tego dom ma ju t być zajęty odpowiednie*! instytu
cjami, w przeciwnym razie fundacja przechodzi na 
rzecz Arcybractwa Miłosierdzia na stypcjidj* dla 
krakowskiej młodziety rękodzielniczej. Uchwał po
wziętych we czwartek, nie będzie motna do piątkn 
wykonać, posiedzenie zatem będzie bezprzedmiotowe. 
Nieobecni radcy doczekali się w końcu szyderstwa 
ze strony Seinfelda, który zaproponował, aby na po 
rządek dzienny czwartkowego posiedzenia wstawić 
obsadzenie jakiej dobrze płatnej posady, a komplet 
będzie Za to szyderstwo przywołał wiceprezydent 
Seinfelda do porządku. Smutno jednak przyznać, że 
w rem szyderstwie aroganckiego żyda było duto 
prawdy!

* Odczyt prof. Estreichera. W niedzielę o godz. 
3 po południu odbył się w amfiteatrze Nowodwerskim 
popularny odczyt prof. Stanisława Eitreichera na te
mat „Liberum reto w dawnej Polsce". Prelegent, 
skreśliwszy genezę i historyczny rozwój libernm rato, 
polotył nacisk na to, ie ta fatalna instytucja, uwa- 
tana w Polsce obok wolnej elekcji za źrenicę wolno
ści, była jedną z kardynalnych przyczyn upadku 
Rzeczypospolitej. W ostatniej części swego wykładu 
prelegent zwrócił uwagę na wielką analogję, jaka 
zachodzi między dawnem polakiem: „Nie pozwalam!" 
a  ostatnią obstrukcją w parlamencie anstrjackim, gdzie 
większość ustąpiła przed tamującą obrady mniejszością. 
Z dumą i podniesionem czołem — kończył prelegent — 
możemy dziś powiedzieć Niemcom, te kiedy myśmy się 
ju t  wyleczyli z dawnych błędów, a wyrazem tej naszej 
solidarne ści narodowej, dzięki której wola miąjsześci 
musi ustąpić przed wolą większości, jest nasze Koło 
polskie, czy to w Wiedniu czy ta t w Berlinie — 
Niemcy popadają teraz w tesaae błędy, które nas 
doprowadziły do katastrofy. Tesame symptomy roz
kłada, dsją się obecnie skonstatować tam, skąd do 
nas przyszła zguba.

A teraz jeszcze słówko. Na odczycie prawie te 
nie widzieliśmy tutejszej inteligencji. Czy miałoby to 
być następstwem tego, te odczyt by ł. . .  popularny ? 
A szkoda!

* Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego.
W sobotę 26 b. m. odbyło się posiedzen!e komitetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewodni
ctwem prezesa, hr. Andrzeja Potockiego i w obecno
ści przedstawiciela rządn posła, radcy dworn, W ła
dysława Szuszkiewicza, który zdawał sprawę ze swych 
czynności delegata komitet* w państwowej i krajo
wej Radzie kolejowej, Referent omawiał wyczerpują
ca szereg kwestyj, łączących się z taryfami kolejowe- 
mi na drzewo, zniesienie opustów, niedawno przyzna
nych dla prz«wo;«t, odpadków mącznych. oraz obli

czanie czasu przeznaczonego do wyiauowauia wago
nu przez odbiorcę nie od chwili otrzymania zawia
domienia o nadejścia towaru, lecz od chwili fakty
cznego nadejścia wagonu na stację. W  ciągu roz 
praw utyskiwano na ów sposób obliczania, p. D/dyń- 
ski na fałszywe wymierzanie stronom należyteśfi 
frachtowej mimo ciągłych skarg pnbliczicifi na ko
lejach państwowych. Koleje prywatne w razie stwier
dzenia przy kontreli, że strona nadpłaciła nadwyżkę 
w ten sposób wykazaną, zwracają nawet bez rekla
macji. Prezes, hr. Potocki, zauważył, że przy doro
cznych rozrachunkach między kolejami państwowemi 
a kolejami lokalnead, sporządzanych przez dyrekcje 
kolei państwowych, zachodzą stale myłki na nieko
rzyść skarbu krijowego i t i  w znaczcej wysokości. 
Myłki ts wychodzą na jaw przy sprawdzaniu rachun- 
ków przez krajowe linro kolejowe, którego agenda 
przez to ogromnie wzrasta. Jest to rzeczą niepożą
daną wobec ilościowo niedostatecznej obsady biura 
kolejowego. W  wypadkach poprzednio omówionych 
koleje tłómaczą się zawiłością systemu taryfowego, 
z którym tiudno obeznać się niższym urzędnikom ko
lejowym, ale rozrachunki między1 kolejami pańitwo- 
wemi i lekalnead wchodzą w zakres działania władz 
wyższych, rutynowanych i chyba obznajomionyoh z 
przepisami taryfowymi. W  dalszym eiągu rozpraw 
podniesiono z naciskiem niebezpieczeństwo, grożące 
wywozowi naszego drzewa z powodu ciągłego obni
żania taryf węgierskich ria  Bogumin cslem wyparcia 
na Śląskn praskim naszego drzewa na kortyść wę
gierskiego Stwierdzono nadto, że nchwalone przez 
państwową Radę kolejową i przyrzeczone przez mini 
sterstwo zniesienie t. zw. klauzuli przeznaczenia (Vsr- 
wendungs -clausel) przy przewozie drzewa kopalnia
nego na Śląsk Frmki dotychczas niestety nie nastą
piło. Delegat komitetu p. Struszkiewicz przyrzeka 
życzenia te uwzględnić przy sposobności najbliższych 
obrad państwowej Rady kolejowej.

Z psrządkn dziennego przystąpił komitet do obrad 
nad dozwolonym przez rząd przywozem 1.500 świń 
z Rumunji i na targ wiedeński, aczkolwiek Sejm 
nasz tylekrotnie oświadczał się za ścisłem zamknię
ciem granicy rumuńskiej. Uchwalono prosić Koło pol
skie o poparcie protestn, wniesionego w tej sprawie 
przez komitet łąeznie z Bratniem Towarzystwem 
lwowskiem do rządu a to tembardziej, że o braku 
mięsa nie może być mowy, gdyż przed kiliu dniami 
cdbył się targ w Limanowej, na który żandarmi zna
cznej ilości chłopów wraz z trzodą przez nich spędzo
ną nie dopuścili, poniewtż brakło miejsca na targo
wicy z powodu licznego spędu. Zresztą cena nieroga
cizny ciągle spada, jest obecnie niebywale nuką a 
można to sobie wytłomaesyć tylko nadmiarem poda
ży. Dozwolenie dewozu świń rumuńskich w chwili, 
gdy rząd niemiecki zamyka grasice dla naszego eks
portu w tej gałęzi produkcji nie jest wynikism rze
czywistej potrzeby, lecz objawem nieżyczliwości rządn 
wobae interesów rolniczych.

Termin dorocznego walnego zgromadzenia ozna
czono na 23 maja b. r . ; referat o działalności To
warzystw rolsiczych okręgowych za r  1900 objął p. 
Adam Jordan, sprawozdanie o potrzebie utworzenia 
Izb rolniczych przedłoży walnemu zgromadzeniu po
seł dr Jan Hupka, a obowiązków referenta w spra 
wie wygaśnięcia traktatów handlowych podjął się prof. 
dr Antoni Górski. Na wniosek Tow. roln. okręg, w 
Wieliczce postanowiono domagać się od rządu uwol
nienia od podatków parcel świeżo zalesionych oraz 
lasów ochronnych, w myśl uchwał austriackiego kon
gresu leśniczego z r. 1899 i 900. Na walne zgro
madzenie Tow. roln. okręg, w Dębicy delegowano 
posła dra Jana Hnpkę. Binro rachunkowa postano
wiono otworzyć z dniem 1 lipca b. r,, zarazem za
twierdzono regulamin dla biura, przedłożony przez 
odneśną sekcję. Poparto podanie Tow. ogrodniczego 
w sprawie zmiany warunków subwencjonowania Za
kłada sadowniczego przez kraj. Kółku rolniczemu w 
Łuczanowieach udzielono bezpłatnie jednego siewniks do 
koniczyny.

Po załatwieniu długiego szeregn spraw admini- 
stracych przewodniczący zamknął posiedzenie.

* Dyrekcja poczt I telegrafów poczyniła już 
odpowiednie starania i kroki, w celu urządzenia linij 
międzymiastowych Krosno-Jasło Gorlice i połączenia 
ich z llnją Lwów-Wiedeń. Ponadto mają być urzą
dzone sieci telefoniczne w Oświęcimiu, Chrzanowie, 
Trzebini, Szczakowej i połączone także z linją Kra
ków-Wiedeń oraz z Niemcami przez Mysłowice. Są 
też w toku pertraktacje do urządzenia sieci tele
fonicznych w Grzymałowie i Zbarażu, oraz połączenia 
ieh z Tarnopolem. Dalej poczynione są przygotowa
nia co do urządzenia sieci lokalnych w Brzeżanach, 
Brodach, Złoczowie, Samborze i Nowym Sączn. Nale
ży się spodziewać, że po wybudowanin drugiej bez
pośredniej linji telefonicznej z Wiednia do Lwowa, 
która będzio zapewne przedłużona aż do Podwoło- 
czysk, włączone zostaną do tej linji tak ważne pun- 
kta handlowe jak Tarnów, Rzeszów, Przeworsk. J a 

rosław, Przemyśl i liczne ogniska przemysłu, jak Seho- 
dnica i Borysław.

* Jut się k łó c ą ! Breiter ogłasza w „Słowie pol
akiem" następujące pismo: Na oświadezeąie posłów 
Indowych (?) w „Kurjerze lwowskim^ z d. 28 styeznia 
b r., jakobym nie miał polecenia wydziału zjedno
czonych stronnictw Indowych do traktowania z kan- 
celarją Izby poselskiej, co do miejsc, jakie mają za
jąć w Izbie opozycyjni posłowie galicyjscy, widzę 
się zmuszonym do następującego wyjaśnienia: „Praw
dą jest, żs wydział zjednoczonych stronnictw ludo
wych nie dawał mi zlecenia, ce do per traktom '?«*■ 
z kancelarią Izby, uczyniłem to na właaną rękę ale 
w myśl układów, jakie się toczyły aaiędzy mną, ks. 
Stojałowskim i prof. Romańczukiem i er do tegc ’
ku otrzymałem zupełne absolutorjUM tak od ks. utc- 
jałowskiego i jego zwalenników po iłów, jakoteż od 
prof. Romańczuka i ruskich posłów narodowych, a 
nawet i p. Stapińiki oświadczył na konferencji opo- 
zycyjnych posłów, odbytej dnia 27 b. m., że miejsca 
dobrze wybrałem."

* W Radomyślu odbyła się wczoraj staraniem 
obywateli powiatu tarnobrzeskiego piękna uroczystość 
narodowa. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
żałobnem za poległych Polaków w walkach o wol
ność, kazaniem, pochodem na cmentarz i śpiewami. 
Następnie odbyły się odczyty, potem nastąpiło obra
zowe odegranie jednej z bitew 1833 roku, potem 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami" Anczy- 
ca, przez okolicznych włościan. Na zakończenie uro
czystości orkiestra odegrała wieniec pieśni polskich. 
Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 rano.

Bal W Namiestnlctwia odbędzie się W niedzielę 
dnia 10 lntego.

Koło Ilter.-artyst. w Krakowie Użyczyło swoich 
salonów komitetowi, zajmującemu się zorganizowaniem 
w dain 11 lntego piknika na dochód funduszu eme- 
rytalaego artystów sceny krakowskiej.

Drugi bal Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy rę
kodzielników i przemysłowców, jakkolwiek organizo
wany z równą energią jak w roku zeszłym, jednak 
niedoróał zeszłorocznemu. O ile w roku zeszłym obok 
licznych przedstawicieli kerpusu oficerów, którzy i te
raz dopisali, zjawił się wcale liczny zastęp przedsta
wicieli rodów historycznych, dygnitarzy cywilnych, 
przedstawicieli świata prawniczego, lekarskiego i nan- 
kowego, tym razem mieliśmy tylko nieznaczne dozy 
tego wszystkiego. Oprócz państwa Stanisławów Tar
nowskich i Andrzejów Potockich, którzy szczery u- 
dział brali w zabawie, nie było nikogo ze sfer ary
stokratycznych. Brakło także pięknych polskich stro
jów, w jakich wystąpili gospodarze w zeszłym rokn, 
a jedyn ie  J E  hr. T arnow sk i eaehownł tradycję pol
skiego balu.

Bal rozpoczął się polonezem o godz. 10 ej. Polo
neza poprowadził w pierwszej parze JE. jen. Atborł 
z hr. Potocką, w następnej parze hr. Andrzej Poto
cki poprowadził panią Repetowską, a dalej szli pa
rami poseł Klemensiewicz z panią Bolesławową Zie
lińską; p. E. Markus z panią Heinrich z Berlina; 
dyr. Ryt ter z p. Bałabanową; p. B. Zieliński z p. 
Eminowiczową; p. Eimund Zieleniewski z p. Seipo- 
w ą; p. W. Kornecki z p. W. Starekową; p. Chybiń- 
ski z p. Knapińską i t. d. Państwo Tarnowscy zja
wili się dopiero po polonezie. — Prezydjum miasta 
nie miało tym razem żadnego reprezentanta. Stroje 
dam odznaczały się gustem i doborem barw. Tańca
mi zbiorowymi przy dźwiękach orkiestry 13 pnłku 
kierowali pp. Dzisbanowski, Kowalski i Zygmunt Nie
dzielski. Pamiątkowych karnecików w pięknej opra
wie ze skórki cielęcej dostarczyła pracownia introli
gatorska p. Repetowskiego. Do kadryla i mazura sta
nęło po 60 par. Obowiązki gospodarzy pełnili: p. B. 
Zieliński prezes komitetu balowego, ChybińsU se
kretarz tegoż komitetu, oraz p. Karol Markus, wice
prezes Stowarzyszenia.

Wieczór z tańcami, urządzany w sobotę przez 
Koło mieszczańskie w sali „Sokoła", powiedzie,t się 
wyborni?. Popyt na bilety jest ogromny. Zab wa, 
która obejmie wszystkie sfery, będzie jedną z nąj- 
piękuiejszych w karnawale. Biuro komitetu załatwia 
wszystkie zgłoszenia między godz. 7 a 9 wieczorem 
w Kole mieszezańskiem (Rynek, 1. 33, 1 piętro). Na 
wieczorze przygrywać będzie orkiestra „Harmonji".

Wieczorek w klubie pocztowym zgromadził w 
ubiegły czwartek sporo nadobnych pań i dzielnych 
danserów. Wśród nader ożywionej i ochoczej zabawy 
tańczono aż do świtu, pod wodzą znanego wodzireja 
p. Karpińskiego. Przypominamy zarazem, że duia 7 
litego odbędzio się I  większy wieczorek z tańcami, 
cieszący się od lat wicia ustaloną sławą dobroj za
bawy w rozszerzonych w tym celn salach klnbn po
cztowego. Ktoby wskutek przeoczenia zaproszenia nie 
otrzymał, raczy się łaskawie po takowe udać do pre
zesa klnbn p. Skąpskiego, naezsluika poczty na Pia
sku. __

i:/

B I E L I Z N Ą  CZAPKI Hrosyjskie i
amerykańskie ___

Kruków, ulica Sławkowska Ł.^8, vis’- aj- ris jHotela Saskiego.

^Zdziilaw

Zdaiwwlci
•711
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Druga Sobótka w Kola artystyczno literacfiiem 
powiodlr siij ś mętnie. Tańczono do 6 zrana. Zabawy 
w Eole stają się nagaUszud i najbardziej oehoczemi 
w aitście.

Znowu podrzucenie, w  sobotę wieczorem w de
mu p. Włodka ped 1.4 przy ul. Warszawskiej, slutąea 
p a ii Zarzyckicg, idąc na II  piętro, znalazła na scho
dach zawiniątko, w k tirem po rozpakowaniu znalazła 
około dwa tygodnie liczące niemowlę płci żeńskiej, 
a  przy dtiecku, owiniętem w liche szmaty, karteczkę 
z napisem: „Matka umarła, już ochrzczone". —  Po 
spisaniu , uikołn p rzez  komisarza in pekcyjnego p. 
Snchenia, c iecko oddano na oddział niemowląt w 
szpitalu śar, jLndwika.

G a b ry e lik i (Krzyeztefery, Krakiw) sprzs- 
daje fortepiany nąjznakemitszej w ŻListrji fabryki 
P ltr if  z meshaniką angielską pe S00 — wiedeńską
po S00 złr.

H U M O R .

Kojarzenie pojęć.
— Nie mogę upom nieć tej bajki o ośle, k tórą mi o- 

powiadałeś k  edyś.
— Rzeczywiście tak ci się podobała ?
— Ogroninie!... A teras, ile razy zobaczę osła, zaraz mi 

się — ty przypominasz.

Ze św ist* malarskiego.
— Gdybyś pan kazał ściany pobielić, tobym p jn n  n a 

malował bardzo łtd n e  fre-ki.
Ea wiesz pan co, to  lepiej pomaluj pan w p ie ra  fre

sk i, a j a  późn ej każę — pobielić.

W iec  rękodzielników.

Wiec, zwołany przez komitet, wybrany z łona 
Eoła mieszczańskiego do sali korporacji rzciiików, 
odbył się wczoraj w obecności posłów dra Danielaka, 
Wejtygi i P. Marjewskiege.

Wiec zagaił prezes Koła mieszczanin p. Kosobn- 
cki przemową, w której wskazał na nchwały wienn 
praskiego, powzięte przy współndziale naszych dele
gatów i przedstawiwszy smutne położenie ekonomi
czne krój a i głośne post a lity  rękodzielników, udzie 
lił głesn p. Korneckiemu, referentowi sprawy zmiany 
ustawy przemysłowej.

P. Kornecki w jasny i przekonywujący sposób 
przedstawił wady dzisiejszego ustawodawstwa prze
mysłowego, tudzież wskazał cały szereg zmian, pro
ponowanych przez komitet krakowski, a uchwalonych 
lakia na wiecu praskim i wezwał poslór, aby jak 
mąjnsilniej poparli żądania rękodzielników.

Przemówienie to poparł w obszernym referacie dr 
Leopold Caro miiąj więcej następującemi słowy:

Sprawa rtfoimy nstawy przemysłowej ni? jest 
sprawą polityczną, a przeto wątpić nie można, że 
wszystkie stronnictwa w łonie reprezentacji polskiej, 
ożywione miłością krajn, gorąco ją  poprą. W tej na
dziei urządzono dzisiejsze zgromadzenie. Rząd w pro
jekcie ustawy przemysłowej z r. 1895 stanął na sta
nowisku połowicznie tylko życzliwem dis afar ręko
dzielniczych i przemysłowych; postulaty sfer ręko
dzielniczych wypowiedział dopiero wszechstronnie 1 
gruntownie wiec praski. W pierwszym rzędzie ehodzi
0 to, aby, oprócz odbycia dłniazrj praktyki, wyma
gano jeszcze egzaminu na majstra; aby prrktyka 
trwała lat 8, aby uczeń zgłoszonym być musiał w 
stowarzyszeniu, a stowarzyszenie przemysłowe świa
dectwo każde potwierdzało. Dopiero na zasadzie ta 
kiego świadectwa i złożonego egzaminn majaterskiego, 
mógłby wówczas rękodzieł dk  ubiegać się o kartę prze
mysłową. Gdyby majster wystawiał świadectwo nauki
1 prasy komuś, który n niego faktycznie nie praco
wał, lub gdyby ktoś na podstawie takiego fałszywego 
świadectwa ubiegał się o kartę przemysłową, winien 
być w l odze karno-sąlowej pociągnięty do odpowie
dzialność*.

Dowodu uzdolnienia należy żądać także od knp- 
ców. W razie spółki, wszyscy spóluicy winni wyka
zać się odpowiednim uzdolnieniem. Knpiec winien 
mieć tylko prawe do prowadzenia handlu towarami 
w tym stanie, w jakim je na skład sprowadził; — 
przerabianie jest jnż rzeczą rękodzielnika d-inege za
wodu, posiadającego fachowe wykształcenie. Nadte 
branie miary na suknie i obuwie, jako czynność przed
wstępna, nieodzowna do wykonania rękodzieła, winni: 
być wyłąoznie zastrzeżona rękodzielnikom.

Dla uczniów, którzy ukończyli szkołę zawodową, 
lub państwową szkołę przemysłową, ośmioletni czas 
pracy winien być skrócoiym do lat dwóch, przez które 
mają być zatrudnieni jako czeladnicy. To same ustęp
stwo ma być uczynione także na rzecz właścicieli 
handlów konfekcyjnych i przedsiębiorstw fabrycznych. 
'Gdyby atoli pokazało się, te  fabrykant prowadzi swój

przemysł sposobem rękodzielniczym, ma mu być kaita 
przemysłowa odebraną.

Z tern jest w związku konieczna potrzeba de
finicji przemysłu fabrycznego. Ma on mieć następu
jące cechy: 1) pomocników przemysłowych musi być 
więcej niż 20; 2) muszą pracować w zamkniętych
lokalach poza obrębem własnego mieszkania; 3) pra
ca maszynowa mnsi przeważać nad pracą ręczną, 
a podział pracy mnsi być przeprowadzony w sposób, 
który w przemyśle rękodzielnitzym niema zastosowa
nia. Praca czeladzi poza obrębem warsztatu ma być 
wzbronioną. Postanowienia te mają na celu zapobie
żenie nieuczciwej konknreieji wielkich składów n. p. 
gotowych nbrań, które zatrudniają przez zimę po 
domach biednych robotników i wyzyskaj ■(* ich nędzę, 
mogą sprzedawać swojo wyroby taniej niż mniejsi 
rękodzielnicy.

Następnie mówca obszernie omówił t.zw. wdzier- 
stwo w inny przemysł i środki przeciw temu, tudzież 
przeciw t. zw. fnszerstwn, na wiecu praskim zaltcs- 
n^; w szczególności postulaty wiecu odnośnie do bu
do wniczyoh, którym winno być zakazane utrzymywa
nie pomocników (czeladzi) z innych kategoryj prze
mysłu, a którzy natomiast mieliby obowiązek poru- 
czać prace w zakres prnemysłn innuj kateąorji wcho
dzące samsistnym przedsiębiorcom.

Prawo zakładania fil(j ma być do jednej ograni
czone. Firma knpećw nieprotokołowanyck winna 
zawsze opiewać tak, aby imię i nazwisko właściciela 
było widoczne. Używanie napisów, jak np. „Źródło 
taniości", „Bazar amerykański", „Bazar wiedeński" 
winno być zakazane jako wprowadzające w błąd pu
bliczność i wierzycieli; komi wojażerom firm zagra
nicznych winno być zabronione robienie interesów 
z j nblieznością, a wstcinnkn z kupcami i rękodziel
nikami winna się wykazać dokumentem, zaznaczają
cym szczegółowe określenie ich uprawnienia, eo de 
prawa odbierania pieniędzy, przyjmowanie 7 .rzutów 

! co do towarów i t. d.
Z bardzo dobrze opracowanego sprawozdania dra 

Konstaitego Lipowskiego, podajemy ta  żądanie, aby 
przemysłowcom, praeująeym przy bndowach służyło 
prswo zastawn na dotjciątych budowlach ze względu 
na ich należytośei.

Po w^mownem przemówieniu p. Sfcaszczyka, prze
mówił poseł do Rady państwa dr Danielak. Podniósł 
z naciskiem n jdzę, która coraz bardziej rozszerza się 
w szeregach rękodzielniczych, oświadczył z zapałem 

i całą gotoweść z swej strony do pracy dla dobra rę
kodzieła krajowego i postawił wniosek, przyjęty na- 

: stępnie jednogłośnie, aby, gdy parlament rozpocznie 
i swe prace, zwołać do Wiednia konferencję posłów 
• polskich i cztskich, oraz deputacyj rękodzielniczych 
j z nrąjn. Uchwalono również wniosek posła Mnrjew- 

skiego, który w pięknem przemówienia zaproponował 
wniesienie petycji do Sejmu o zalecenie wszystkim 
wydziałom powiatowym i gminom, aby przy dosta
wach uwzględniano oferty krajowców, choćby te ofer
ty były na razie nieco droższe.

Następnie przemówił przybyły na zgromadzenie 
redaktor „Dźwigni" ze Lwowa • radził wnieść poda
nie do Sejmu, aby poczynił ze swej strony kroki n 
n ądn  o przeniesienie ustawodawstwa i administracji 
w sprawach przemysłowych na krajowe władze auto
nomiczne, co jnż uchwalono na wiecn w Pradze, tu
dzież aby rozszerzył komisję przemysłową prziz przy
branie fachowych rękodzielników i przemysłowców.

Prosił też, aby przesyłano redakcji „Dźwigni" 
wszelkie fikta nadążyć w sprawach przemysłowych, 
celem należytego napiętnowania.

Potem odczytano lii y posłów: Górskiego, Wo- 
dzickiego, Szeptyckiego, Starzyńskiego, Roszkowskie
go, Chamca, Popowskiego i Królikowskiego, któ.zy 
usprawiedliwili niejawienie się nagłym wyjazdem na 
posiedzenie Koła polskiego.

Krótką przemową zakończył posiedzenie przewo
dniczący p. Kosobncki dziękując korporacji rzeźnickiej 
za użyczenie sali.

Z WYPADKÓW DNIA.
Ośmiu radykalnych posłów niemieckich z Scho- 

nererem i Wolfem na czele odbyło w niedzielę 
w Bodenbach konferencję, na której uchwalili 
nie wiązać się w „Gemelnburgschaft" z antyse
mitami, katolikami i wiernokonstytucyjną szla
chtą; z lndowćami byliby radykali gotowi tylko 
wtedy wejść w jakiś i  wiązek, jeżeliby mieli za
pewnione, że przewodnictwo związku pozostanie 
w ich rękach. Wreszcie zebrani podpisali nastę
pujące oświadczenie, zredagowane przez Scho- 
nerera ^Dążymy do takiego związkowego (bun- 
desrechtlich) stosunku niemieckich austrjackich 
krajów, które niegdyś były Liemiockimi krajami

związkowymi, z państwem niemieckiem, aby 
utrzymanie naszej narodowości trwale było za
pewnione. Dlatego, też zwalczamy każdy rząd, 
działający przeciw naszemu celowi, nie możemy 
też, dopóki trwa taka polityka rządowa, br&Ć 
udziału w żadnych manifestacjach lojalności". 
Co się tyczy punktu „LosvonRom“, oświad ;zyli 
zebrani; że to oświadczenie należy uważać za 
program narodowo-polityczny, a nie traktować 
go, jako kwestję religijną. Powyższą rezolucję 
podpisali także wszyscy radykali, wybrani z Czech. 
Smutna to przygrywka przed samem zebraniem 
się nowego parlamentu...

W północnych prowincjach Mandżurji znów 
się obndził w ostatnich czasach ruch rewolucyj
ny pośród tamtejszej ludności tunguskiej. Nieda
wno większa banda Tunguzów, w sile 200 lu
dzi, zjawiła się w odległości 40 wiorst od Nin- 
gnta. Na wieść o tem, jenerał rosyjski Czicza- 
gow, wysłał przeciwko nim pułkownika Alisza- 
nowa na czele jednej kompanji strzelców z dwo
ma działami górskiemi. Dnia 14 b. m. strzelcy 
rosyjscy natknęli się o świcie na Tunguzów w  
wąwozie górskim, którzy bronili się do południa. 
Wreszcie nadciągnął sam pułkownik Aliszanów 
z resztą oddziału i całą siłą uderzył na Tnngu- 
zów. Walka nie trwała już długo; Tunguzi zo
stali rozbici, zostawiając na placu wieln zabitych 
i rannych. Między innymi zginął jeden z przy
wódców tnnguskich, Wanszautin, który ciągle 
niepokoił spokojną ludność chiuską. Po stronie 
rosyjskiej padło trzech strzelców, a jeden arty- 
lerzysta został raniony.

Wiadomości, nadeszłe w ostatnich dniach z 
teatru wojny w południowej Afryce, dowodzą, 
że większa część linij kolejowych, łączących głó
wne centrum wojsk Kiczenera z wybrzeżem, jest 
jeszcze w rękach Boerów. I tak dnia 25 b. m. 
zajęli ci ostatni angielski pociąg, wiozący od 
Kimberley zapasy wojenne i amnnicję. Anglicy 
usiłują obecnie odbić Boerom zabrany pociąg i 
w tym celu wysłali już pancerny pociąg obsa
dzony 200 ludźmi piechoty. Pod Fourtenstreams 
wysadzili Boerowie część toru kolejowego w po
wietrze i zabrali angielski pociąg wojskowy. 
Jenerał angielski Smith Dorrien, który we wscho
dnim Transwaalu posuwał się od Wonterfontein 
ku Carolinie, natknął się na znaczniejszy oddział 
Boerów i stoczył z nimi bitwę, trwającą przeszło 
5 godzin. Boerowie zostali wprawdzie ze swych 
stanowisk wyparci, Anglicy jednak stracili 2 
oficerów a 13 żołnierzy mają rannych.

Wczoraj odoyła się trzygodzinna Rada gabi
netowa. Przedtem był dr Koerber u cesarza na 
andjencji. Wczoraj konferował dr Pacak z drem 
Koerberem.

Izba włoska uchwaliła ustawę o pochowaniu 
zwłok Verdiego w założonym przezeń przytuliska 
dla muzyków w Medjolanie. Również uchwalono, 
że Izba ma być przez siedem dni udekorowaną 
żałobnie.

, Pogrzeb Verdiego odbędzie się we środę o 
godz. 7, stosownie do życzenia zmarłego, bardzo 
skromhie.

Pogrzeb Verdiego odbędzie się kosztem pań
stwa, mimo, że zarząd miejski Medjolanu objawił 
chęć zajęcia się pogrzebem. Na Radzie gabineto
wej król zalecił, aby przy urządzeniu pogrzebu 
trzymano się ściśle wskazówek, podanych przez 
Yerdiego w testamencie. — Ciężka żałoba, któ
rą pokrył się kraj, powinna objawić się dopiero 
w zamierzonej ogromnej manifestacji późniejszej.

Akademia muzyczna di Santa Cecilia ogłosi
ła konkurs na projekt pomnika Verdiego. Najle
pszy projekt otrzyma 2000 lirów nagrody.

Cesarz Wilhelm telegrafował po otrzymaniu 
nominacji na angielskiego feldmarszałka do lor
da Robertsa, że cieszy się, iż jest obecnie jego 
kolegą.

Także niemiecki następca tronu otrzymał od 
króla Edwarda order Podwiązki.

Serbska skupczyna przyjęła nową ustawę o 
podatkn zarobkowym, która zapewnia skarbowi 
rocznie nowych 2 4 miljonów franków.

H urko umarł!
* PETERSBURG 29 stycznia. (Tel. B. Kor.) 

Były jenarał flubernator warszawski, Hurko, u- 
marł w swych dobrach w Sacharowie pod Two
rem.

(Osip Władimirowicz Hurko, urodzony 15 li- 
stopada 1828, wychowywał się w petersburskim 
korpusie paziów. W 1846 r. został kornetem w

Kompletne wyprawy kuuhenne  ̂57i2 Kraków, l ik ie i i ic a
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pułku huzarów leibgwardji, 1852 kapitanem pie- 
ehoty. Kampauję krymską odbył w pułku Dybi- 
eza. Odznaczywszy się „chlubnie" przy uśmie
rzeniu powstania 1863 roku, został 1866 komen
dantem pułku huzarów, 1867 jenerał-majorem, 
1873 komendantem brygady kawalerji, 1876 ko
mendantem dywizji. W wojnie rosyjsko-tureckiej 
1877/8 Hurko odegrał dość ważną rolę ; w szcze
gólności trzydniowa bitwa pod Filipopolem o- 
kryła go niemałą sławą. W 1879 roku został 
jenerał-gubernatorem Petersburga z szerokiemi 
pełnomocnictwami.

Zamach na cara Aleksandra II. w 1880 roku 
był powodem, że Hurko, obwiniony o niedosta
teczne zachowanie środków ostrożności, musiał 
ustąpić z generał-gubernatorstwa i został prze
niesiony w stan spoczynku. Dopiero Aleksander 
IH przywrócił go napowrótdo łask i wyniósł w 
roku 1882 na stanowisko generał-gubernatora 
Warszawy. Imię Hurki zyskało na tem nowem 
polu działania ohydny rozgłos i stało się syno
nimem dzikiego msyfikatora o drapieżnych in
stynktach. W tonie swojej, osławionej Marji An- 
drejewnie, rodem Francuzce, znalazł satrapa 
carski, genjalną pomocnicę. Dzikie te rządy Hur
ki, trwały aż do wstąpienia na tron Mikołaja 
H. Z początkiem 1895 r., wezwano wielkorząd
cę, aby „ze względu na stan zdrowia", podał 
się do dymisji, przyczem dostał liczne odzna
czenia i tytuł feldmarszałka wraz z osobnym 
wielce pochwalnym reskryptem za działalność w 
Królestwie Polakiem.

Hurkowa, rozstając się z Warszawą, zabrała 
przez zapomnienie wiele drogocennych przedmio
tów z Zamku królewskiego. Celem skompleto
wania tych kolekcyj, syn jej, oficer marynarki 
rosyjskiej, wdarł się w nocy zamaskowany do 
mieszkania jednego z dygnitarzy rosyjskich w 
Nicei, usiłował go udusić i ukradł mu pugilares 
z gotówką, oraz klejnoty. Policja francuska od
dała zbrodniarza władzom rosyjskim, które, za
pewne widząc w jego czynie dziedziczność za
sług ojca, postarały się o to, by mu się zbyt 
wielka nie stała krzywda.

Ostatnimi laty, Hurko, nękany ustawiczną 
chorobą, żył w odosobnieuiu na wsi, gdzie też 
żyda dokonał.

Rodzina Hurków, oddawna zamieszkała na 
Biało wsi, była kompletnie polską; ojciec zmar
łego feldmarszałka, gubernator lubelski, przy
znawał się nawet otwarcie do polskiego pocho
dzenia. Przodkowie kata-rusyfikatora walczyli 
pod Wiedniem w szeregach armji Sobieskiego.

Śmierć królowej Wiktorji.
SOFIA 29 stycznia (T. B. K.). Z powodu 

śmierci królowej Wiktorji zarządził ks. Ferdy
nand 7-dniową żałobę dla armji.

WIEDEŃ 29 stycznia. (T. B. K.) Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand udaje się z polecenia 
cesarza do Anglji, by wziąć udział w obrzędzie 
pogrzebowym zmarłej królowej.

KONSTANTYNOPOL 29 stycznia. (T. B. K.) 
Do Londynu na pogrzeb królowej Wiktorji od
jeżdża w imieniu sułtana deputacja, złożona z 
ministra spraw zewnętrznych, Turkhan-baszy, 
pierwszego tłomacza sułtafiskiego Karatheodori- 
baszy i jenerała dywizji Nasir baszy.

Zgon Yerdiego.
RZYM 29 stycznia. (T. B. K.). Na znak ża

łoby po Yerdim, na budynku parlamentu będą 
przez siedm dni wywieszone żałobne chorą
gwie.

RZYM 29 stycznia. (T. B. K.). Rada muni
cypalna rodzinnego miasta Yerdiego, Busseto, 
uchwaliła zarządzić subskrypcję na pomnik dla 
wielkiego kompozytora i ofiarowała na ten cel 
20.000 lirów.

krzyków tłumów udał się car do pałacu zimo
wego.

Broń u socjalistów paryskich.
PA R \Ż 29 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 

Policja skonfiskowała w redakcji dziennika so
cjalistycznego „Petit Sou“ wielką liczbę karabi
nów, przeznaczonych, jako premjum dla czytelni
ków na cele obrony ojczyzny republikańskiej.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 29 stycznia (Tel. pryw. „Gł. N.“). 

Z Tientsinu donoszą, że wyruszyła stamtąd wy
prawa japońska w kierunku Szansi. Cel wyprawy 
.jest trzymany w tajemnicy.

BERLIN 29 stycznia (T. B. K.). Z Tsingtau 
donoszą, że gubernator prowincji Kiauczau, Jae- 
szke, umarł na tyfus brzuszny.

Sensacyjny pojedynek.
PARYŻ 29 stycznia (Tel. pryw. „Gł. N.“) 

Półtora tysiąca osób czeka, pomimo ulewnego 
deszczu, w książęcym parku na rozpoczęcie po
jedynku między włoskim fechtmistrzem San Do
nato a francuskim fechtmistrzem Damotte. Wa
runki spotkania są niezwykle ostre.

Groźny stan Krugera.
BERLIN 29-go stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 

Narodu"). Z Amsterdamu donoszą tutejszym 
dziennikom, że stan zdrowia Krugera budzi po
ważne obawy. Zwołano konsyljum, składające 
się z 3 lekarzy. Kruger ma silną febrę.

Unja bałkańska?
BELGRAD 29 stycznia. (Tel. pr. „Gł. Nar,") 

Krąży pogłoska, że król Aleksander w razie nie 
przyjścia na świat męskiego potomka, zamierza 
mianować następcą tronu serbskiego księcia Mir
ka czarnogórskiego.

Nowy król.
LONDYN 29 stycznia. (T. pryw. „Gł. Nar.)" 

Wszyscy ministrowie kolejno przybywają do Os- 
borny, aby złożyć królowi raporty.

WIEDEŃ 29 stycznia. (T. B. K.) Ślub arcy- 
księżniczki Anuy Marji Teresy z księciem Janem 
Hohenlohe-Bartenstein odbędzie się d. 12 lutego 
b. r. w Salzburgu.

PETERSBURG 29 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.") Wiceminister skarbu Kowalewskij w tych 
dniach wyjeżdża do Warszawy i Kijowa w celu 
zwiedzenia instytutów politechnicznych.

PETERSBURG 29 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.") Wiceadmirał Epanczin otrzymał order św. 
Aleksandra Newskiego.

ATENY 29 stycznia. (T. B. K.) Małżonka 
greckiego następcy tronu, Zofja, wyjechała do 
Cronberg, do łoża chorej cesarzowej Frydery-

Razen z przedpłatą aa „Głos Narodu" om. 
żaa przesyłać przedpłatę aa aajlepsze czasopi
smo humerystyczao-satyryczne

„DJABEŁ“
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką p o c z to w ą ................................ 2 korony
Przedpłata r o c z n a ................................ 8 „

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr: 422)

Gł.
Powrót carskiej pary do stolicy.

PETERSBURG 29 stycznia. (Tel. pryw 
Nar.") Miasto przybrało wygląd odświętny. Do
my były udekorowane, przed Mikołajskim dwor
cem kolejowym wznosiła się brama tryumfalna. 
Tamże ustawiono wspaniały namiot, pod którym 
cesarskiej pary oczekiwali: carowa-wdowa z na
stępcą tronu, wszyscy wielcy książęta i księżni
czki, minister spraw wewnętrznych, gubernator 
i  burmistrz miasta. Wśród bicia dzwonów i o

Dla wszystkich naszych prenumeratorów
załączany do tego numeru 

prospekt n a  rok  1901-szy
jedynego w naszym kraju czasopisma poświęconego 
rozwojowi gospodarności chrześcijańskiej; handlowi, 
przemysłowi, rękodziełom oraz pracom amatorskim 
i robotom kobiecym a wychodzącego już rok 8-my 

we Lwowie pod nazwą „Dźwignia**. 
Praktyczne rady podawane przez „Dźwignię* 

oraz ciągłe nawoływanie się do „dźwigania się" 
z upadku ekonomicznego i do rozwoju chrześcijańskiej 
gospodarności w narodzie polskim — zjednały już 
temu pismu niemałe uznanie; to też i naszym i Sza
nownym Prenumeratoiom —  o ileby jeszcze pisma 
tego nie znali, zalecamy chętnie bliższe zapoznania 
się z „Dźwignią" zwłaszcza, że w dołączonym tir 
prospekcie przyznała Redakcja „Dźwigni" udogodnie
nia i ulgi dla Prenumeratorów „Głosu Narodu".

W oda krościeńska
Zdrój Stefana.

Szczawa alkaliczno-słoua działa znakomicie w 
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w Influenzy.

Do nabycia w aptek ich, droguerjach i skła
dach wód mineralnych. 302

P IĘ K N O Ś C I zdobyć ni» 
można, trzeba umieć utrzymać 
tę, którą się posiada. Dla osią
gnięcia tego skutku niech Panie 
używt-ją jedynie specyfików hy- 

gienicznych i nieszkodliwych, .jakimi 
są: Creme Pudr i Mydło Simona. 
Trzeba się strzadz naśladownictw i 
wymagać prawdziwą nazwę. Do na
bycia wszędzie. We Lwowie w aptb-

  kach PP. Mikolascha i Wewiórskie-
go; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, 
Redyka, Mikuckiego i w składzie perfum P. Feuza. 
Złoty medal na powszechne’ Wystawie 1900 r. 

3041

F U L A R  J E D W A B N Y  od 65 c i
do 3 złr. 65 ct. za m etr na bluzki i suknie, jakoteż Hen- 
neberga jedwab czarny, biały i kolorowy od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za m etr każdemu wysyłam ofrankowane 
i oclone do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy 

pisane do Szwajcarji płaci się podwójne porto.
€r. H e n n e b e r g  fabrykant jedwabiu (c. I k. nadworny 

dostawca) w  Z a r y c h u .  170 j

MADRYT 29 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.") W Saragossie zamordowano wybitnego 
przewódcę karlistów barona Sunesa.

WIEDEŃ 29 tyczni; (Tel. giełd.) —  56 1. Li
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91-10, 4 prc. Li
sty Bankn kraj. 92-00 U /2 Prc- 1- Listy Banku krajowe
go 98-75, 4 prc. Listy Bankn hipotecznego 89-50, 
4 i pół procent. Listy Bankn hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 109-50, prc. Galie. 0- 
bligacje propinaeyjne 95 90, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 92 25, 46/0 pożyczka miasta Lwowa 
86-75, Losy tnreckie 105 25, Marki 117 60, Rnble 
254*— , Renta majowa 98-30, Austjacka Renta ko
ronowa 98-25, Węgierska Rtnta koron. 92‘25.

Dr WŁADYSŁAW SMOLARSkT
I. sekundarjusz oddziału wewnętrznego szpitala 

św. Łazan
mieszka Rynek (A B) 45, II  p i ordynuje w zakresie 
chorób wewnętrznych i ner? iwy oh od godz. 2 do 4 

po południu. Telefon nr. 410 179

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t  d. 

Kraków, ulica Grodzka 1. 28. 
f t lw o  i  w ysyła  odwrotną pocztą nie licząc opakow ania:

S K Ł A D  FO R T E PIA N U  W
W. B a r a b a s z  i Sp.

(raknw, Rysek 39 , I. piętra. 3706

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczność, że

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a

na ulic; Florjańską L. 25, l-sze piętro.
WŁ. LISSAK.

A D W O K A T  
Dr W. Staniszewski

przeniósł (swą kancelarję do domu przy ulicy 
__________ Szewskiej Nr. 2 5 __________

Tran świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. 1 1 kor. 40 hal.
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 

1 kor. i 2 kor. #
Pastylki deatolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, man* 

i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. równią 
Pasta dentolłnowa w tubach 60 h. Dentolln antyseptyczny prosa, 

do zębów, puszkami kor.
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W ACHLARZE
w wielkim wyborze najtaniej 277

C r B Z E B IE N IF  i S Z P I L F f  ozdobne do fryzur 
Perfumy, Woda kol., Mydła, Pudry, 

Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe
A. F R O N C Z KraMw, Florjańsla 11

W TARGOWISKU
11 kim. od poczty i stacji kolejowej Kłaj

jest W I  I i  I i  A
składająca się z 7 ubikacyj, dwumorgo- 
wego ogrodu jarzynowego i owocowego 
wraz ze stajnią i stodołą, nadająca iię  
na pobyt na świeżem powietrzu, gdyż o- 
kolica bardzo przyjemna i zdrowa, do 
sprzedania.- - Bliżizych wyjaśnień 
udziel : .A ntoni Roguski w Targowisku, 

p. Kłaj*. 297 1 3

Poszukuję Ogrodnika.1 Poszukuje się
Z g ło szen ia  z od p isem  św iad ec tw  2 większe pokoje, przedpokój I kuchnię j '“ b 3 piwnic, z dużym ogrodem, przyda- 
rm ag an em  w y n ad g ro d zen iem  -  £ ? i l0 " e ,n » P ie r z e  łub I  piętrze ■f i a ra fln wnafapia. Ari l.flfl lfUll»*tl«l9

M ie s z k a n ie
rzy ul. Kolejowej I. 18 na parterze, skła 
ające się z 6 pokoi, kuchni strychu, 2

i wymaganem 
przyjmuje Zarząd  
manowa.

Dóbr Łl-
283 2 3

bliskości srólmieścia. Zgłoszenia Rudolf ' WJ> do wynajęcia od I-go kwietnia 
Splgel ul. Wielopole 1. 13, IE  ptr., od b' r ‘ =  Bliższa wiadomość u administra- 
2 —.3 popołudniu. "9< 2 3 1 tora domu. 213 4 5

Od dawna uznany. dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgien i mię- 1 

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy §
z marką węża (Touristenfluid),

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i  odno

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ Lei Wien.

KUNDMACHUN®.
 — 1 =  -------------------

Am 4-ten Februar I. J. wird das hier n eu  e r r ic h te te  F ilia le  
d er  O esterre ich lsch -n iig a r isch e ii B a n k  In dem  im  I .
JStock d es  H a u se s  Hłr. 5 3 1  C zack i B a sse  befindlichen Loka- 
litaten eroffnet und werden die Bureaustunden desselben von  8  U hr  
F r iih  b is  2 IJhr la e h m it t a g s  bis auf Weiteres festgesetzt.

Der Geschaftskreis des Filiale wird umfassen: 
u) Die E s ’h omptirung von bankfahigen Wechseln, Effecten und Coupons,
b) das kommissionsweise Inkasso von Wechseln, Effecten und Coupons,
c) die kommissionsweise Einholung von Accepten (Behebung der acceptir-

ten Primen etc.)
d) den Giro-Yerkehr,
e) die AusstelluDg von Bankanweisungen auf die beiden Hauptanstalten

und auf sammtbcbe Bank-Filialen,
f )  die Belehnung von hiezu geeigneten Werthpapieren,
g) die Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht iiber ein Jahr falligen Coupons.
h) die kommisionsweise Besorgung von Couponsbogen zu Werthpapieren aller! S K A R P E T K I

Art, soferne die Behebung der Couponsbogen auf dem Standorte einer

Do sprzedania zaraz ; P O D O J E
.  , ,  .  przedpokój i kuchnia, piwnica i wspólny ICałe um eblow anie Z 3-Ch gtrych od 1 go Lutego br., za 52 Kord 

p o k o i, 'm iesięcznie do wynajęcia przy ul. Zwie-J
oraz urządzenie kuchenne, rasem lub | rzynieckiej 1. 8 parter, w Krakowie. -  
c z ę ś c i o w o  przy ul. Liubiez L. 22, ■ Wiadomość u właścicielki, na I-szan 

I-sze ptro. 299 1 2 j _____________  piętrze.______ 267 3 3

Panna Sklepowa

Bankanstalt erfolgen kann, 
i) die kommissionsweise Ausiibung des Bezugsrecbtes und Einzahlungen auf R Ę K A W IC Z K I balowe,

Effecten, dann die Besorgunc- des Umtauscbes you zur Koiwertirung ■ ^D ^S z^ tecz^G r^W eS  
gelsngenden Papieren, \ wszelkie P.lZYBDRY toaletowe

k) den kommissionsweisen An- und Yerkauf von Effekten und Miinzen, 
i!) die kommissionsweise Beschaffung Y on Checks und Anweisungen auf 

auslandische Platze, 
m) die Uebemabme von Depositen zur Absendung an die Hauptanstalt m 

Wien oder Budapest, 
n) die Einlósung von Goldbarren (aucb Goldsaad und Goldstaub), sowie von 

auslandischen und Handels-Goldmiinzen zu einem fixen Preise, 
o) die Yerwecbslung von Banknoten und Miinzen der Kronenwahrung.

Die Ausfiihrbchen Bestimmungen fiir den Gescliaftsverkehr mit der Oester- 
reichisch-ungarisclien Bank werden von Fibale auf Yerlangen unentgeltlich ausgefolgt.

J a s ł o ,  am 26-ten Janner 1901.
Oesterreichisch-ungarische Bank Filiale Jasło. 

295 1 REI SS .  F L O C H .

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do Serc m il 
łującycb Boga i tliźniego, aby nieszczęl 

mogąca s'.ę wykazać doDremi poleca- śliwemn. ojcu rodziny razzyli łaskawie 
niami, znajdzie stałą posadę w magazy- pr2jjść  z yomocą. — Po 14 letniej zawo 
nie towarów m odnych, w Zakopanem, dowej pracy, od 7 la t obłożnie chory _ 

Zgłoszeń a od 29-go Stycznia do 3-go odleżałem boki i pozostaję w niesłychcl 
Lutego, pomiędzy godz. 4  a 6, w Krakowie nje ciężkim położeniu. Raczcie Łaskaw

1 M lktłajska L. II, 2 ptr. 2. 8 1 3 Dobrodzieje uwzględnić prośbę moją,
Ten który powiedział: „ I kubek wodł 
nie bidzie bez nagrody* z pewnością ten 
clirzeseiański uczynek miłosierdzia położy 
na wagę złota. — Łaskawe datki przyj! 
maje Administracja „Głosu Narodu* dlij 
Łazarza.* Powyższą prośbę potwierdź’ 

urząd parafjalny w Ustrobny.
Ł a za rz  K rę ie l

<>_168__>_ _ _ _ w U s t r o b n y 1j3^j^oBn<j

PRAWDZIWE
Herceńskii

K A N A R K U
z gór św. Andrzeja w Ha

T T A Q 7 1 l l f l  T ?y»q  lrA T T T A  obdarzone prześlicznym długociągnącod 
J a .U O Z i UL1vj A- 1  t l J Y U  Vt C  głosem, śpiewające także przy świetll

najnowsze wzory któr0 8prz® ^  sztukę **2064
KOŁNIERZE, Mankiety, Krawaty, ’ 0  » U | P 7 i / |  u c R P  PŃCiril 

Spinki, Chusteczki SAIKI CZKI H tnbtlioM I
„  i dobre do rozmnożenia — po 1

KAMIZELKI pikowe, l _  1 Heroeńskio
KAPELUSZE składane (Ckapeau-, Hodow°*

° “ pB JAN SZUFA w KRAKOWII
ul. F lor ja rsk a  Nr. 43f |

jlT.gie piętro, oficyny.
Wysyłka na prowincję odwrotnie za 
liczką z g waranoją dostawienia a d r j

POLECAJĄ W WtELKIM: WYBORZE w y  e h  na miejsce przeznaczenia

p» M bU cŁ  cenaok 1 Ę  J C O I S T O

RR RM FWSflYi Iw I I I  w  I  ■  ■  ■ ■  V  W  ■ z chlubnemi świadectwami, po szu Z 
W KRAKOWIE. , zaraz posady pod przystępnym:

y » w ,  . ,  ._r  y .  ~m,r v  < runkami, — ki dr e 3: W .  J  ■ poste
I OuOłC kościoła Na P »  JUaTjiti gtante Wadowice ad Kalwarja. 273

!!! Ważne dla Włościan!!!
M A JĄ T E K ,  około 400 mórg, w dobrej glebie,|

w b lisk o śc i K rakow a

zostanie rozparcelowany I
pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę | 
bankową. — Uprasza się o natychmiastowe zgło
szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, Jagielloń-1 

ska 5, „Głos Narodu.“ 137 9 o

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. w yłęcm le uprsyw.

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną r ipi aowate i rude włosy stają się eiemnymi. Pomada ta  wzmacnia włosy w dzi-A i - -  . -• ^  Kiku zu.

na zawsze nadaje
stąją się

porosną r ipi aowaue i ruae wiosy stają się eiemnymi. rom aua ta  wzmacnu 
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu 
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
maturalny połysk i 'losom, które stają się

k ę d z i e r z a w y m i ,
i -acnowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek rego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedo a ozdobę każdej 
goto walni.

C e n a  słoika z opisem ożycia (w siedmiu językach) 1 a t r .  5 0  c e n t ,  pocztą 
1 s i r .  6 0  et> — Odsprzedającym znaozna zniżka.

Fabrykę I głiway centralny skład rozsyłkowy hartowny I częściowy ma

CARL POLT’s Nachf. A. Griessler
Parflimerle In Wleo, XVII B. Hornalo Yeroolkagaooe Nr. 44.

Zamówienia z prowu rji za gotówkę lub za zaliczką będą natychm iast wykonane. 
Skład ot K ranów ie w aptece JE. H ellera aL  Cłrodaka, we Lwowie  

f g n .  H a c k e r a  pod „złotym orłem*. 86 8 3

»
D la  dogodności Szanow nych naszych  

Prenum eratorów  m iejscow ych

K A L E N D A R Z E  „ G Ł O S U  N A R O D U
nabywać można

w Dziale Insoratowym „Głosu Narodu“ w Krakowie przy ulicy 
JagieloAskiej Ł . 5 parter. 205 6 0

W s z e l k i c h  O d p o w ie d z i
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerzy.
Zarząd D ziału  inseratowego 

i6o 5 o »Głosu Narodu “



.GŁOS NARODU/ .WBPI1BATMT CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY/ .GŁOS NABODU.

Wyszło co tylko dziełko >
Kardynała Bońy G.

pod tytułem

Przewodnik
do nieba

pnełożył ks. Dr Jan Bernacki,
kan. katedr. 3701

SKŁAD GŁÓWNY 
w księgarni katolickiej

Dr W ł. Miłkowskiego
w Krakowie.

Telefonu Nr, 418.
Cena egz. 1 korona,  a z prze- 

gyłką 1 kor. 40 gr.

Znane z dobroci
PĄCZKI i FAWORKI
po 4 ot. 80 ot 7> kl|.

■— ■ co dzień świeże -  _  
poleca 127

Cukiernia Z. Majewskiego
daw niej W. 8CHMIDA 

róg ulicy Szewskiej i plant.

Naczynia kuchenne
miedziane

mało używane, są do sprze
dania w D z ia le  inseratowym 
„Głosu Narodu* Krat ów. ulica Ja- 
gielońska Nr. 5. 122 o 3

K S I Ę G A R N I A

ra i Sptiiki w Krakowie
poleca do k t a t t p c t

J E Ż Y K Ó W  OBCYCH
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia s.‘> Jeny. 
ków obcych z pomocą lub bez 
pomocy oaHccyciela z wymo. 
wą polską i  z kluczem.

Metoda angielska . . . Kor. 4 — 
w oprawie płóciennej Kor. 5'— 

Metoda /'rancwska . . Kor. 2*6C 
w oprawie płóciennej Kor. 340

Metoda Niem iecka . . Kor. 2-6C 
w oprawie płóciennej Kor. 3*40

Metoda Niemiecka
K nrs wy i. uzupełniający Ko.r. 4*40 

w oprawie płóciennej Kor. 5'2G 
Polsko • Francuski 
iFrancnsfco Polski 
t. zw. „Em igracyjny/ naj 
wigks<.y i n aj dokładni ej „zy 
z istniejących, — ułożyli 

K aalm lersk l 1 Bopelowskl 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra
wie Kor. 18

A l  a polsko-niemiecki
M n U ID  Ri niem iecko-poi 

”  g k l  kieszonkowy, do u 
ż itk u  prywatnego w kantorach i szko 
łach , ułożył prof. P iotr Pary  
■ a k .  W oprawie Ko. 3. 107 4 ?2

WAIM ZGROMAmiE
Członków Towarzystwa Oszczędności i Pożyczek w Oświęcim ]

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
odbędzie się w myśl §. 40 statutu we Czwartek dnia 2 I - g o  L u t e g o  1 9 0 1  r |
o godzinie 2-giej po południu, w Gmachu Towarzystwa w Oświęcimie, na które stosownie 

§. §. 36 i 39 statutu, mamy zaszczyt zaprosić Szanownych Członków.

P O R Z Ą D E K  D Z I M N Y :
Przeczytanie protokółu z poprzedniego Warnego Zgromadzenia;
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1900;
Sprawozdanie Komisji kontrolującej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorjum z czyi] 
ności i rachunków za rok 1900;
Rozdział zysku według wniosku Ra dy zawiadowczej;
Zatwierdzenie wyboru trzech Członków' Dyrekcji; 296 i i |

6. Wybór dziewięciu Członków Rady zawiadowczej.

Rachunek bilansu za rok 1900:

J ó z e fa  E k e r r w a
N a u c z y c i e l k a  t a ń c ó w

MAŁY KYNEK L 6 
•  •  przyjmuje zgłoszenia każdego •  •  

czasu. £00 l 3

S T A N  B I E R N Y Koiony hal. S T A N  C Z Y N N Y Korony hal.1

Udziały 245 .486 03 Pożyczki hipoteczne 1,082,360 39
Fundusz rezerwowy 80 .293 12 „ wekslowe 110.876
Wkładki na oszczędność 988.847 29 Koszta ruchomości 653 32
Odsetki na r. 1901 pobrane 14.974 15 Realność Towarzystwa 55.156 54
Rezerwa podatkowa 241 48 Zaliczki procesowe . 240 50
Zysk z roku 1900 17.235 86 Lokacja w Banku Krajowym 49 .700 99

■— Wydawnictwo »Związku* 3 87
Gotówka z końcem r. 1900 48 .086 32

I Razem 1,347.077 93 Razem 1,347,07/ 93]

M i z najprzedniejszej bi
buły egipskiej 

i specjalnej francuskiej 
„Abadie"

Uznane powszechnie za nąjlepsze. —  Wszędzie do nabycia.
Główny skład na Kraków: J a n e c z e k  A  W oyC iechow sk i,
_____________ skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 8 o

„Primus
Ogólny ruch kasowy w roku 1900  wynosił 2 ,450 .348  Kor. 13 hal.

Towarzystwo pobiera od pożyczek 5 1/ 2 i 6 °d sta, a płaci od wkładek na oszczędność 4 1/ 2% rocznij 
Podatek rentowy od odsetek wkładek oszczędności opłaca Towarzystwo z własnych funduszói 

O Ś W I Ę C I M ,  d a i a  3 5  S t y c z n i a  1 9 0 1  r .
B A D A  Z A W I A D O W C Z j

J \A 2 £ r  E Z U B R Y C H T
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 

P raga, M ała Strana. Założony w roku 1878,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p l a a s  grubo z a m is te j ...............................................5 hilogr. złr. 6*85
J a m a ) k a  znakomita i s i ln a ..........................................  „ „ 7*—
Ł a g u a i r a  silna aromatyczna . . . . . . . .  „ » 7 ‘<B5
QnatCjL .il o pigknym z a p a c h u ............................................ „ 8'25
C e y l o u  l - m a ...............................................................  ,  * 9 ’—

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig te CO za pobraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 88 0 5

do 1. 3421
1900

O B W I E S Z C m S ,

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O
dla Wyrobów Tkackich i Sukienni czy ch

— w - Ł A Ń C U C I E  --------
poleca w yroby wykonane z czystej w ełny owczej w szczególności: 

S U K N A  G Ł A D K I E  na ubrania dla P. T. Duchowieństwa świeckiego 
i  zakonnego, uniformowe dla uczniów szkół średnich, straży ogniowych, policyj 
miejskich i  t. d. Sukna zwane lodeny, kam gamy i Chewioty na ubrania i zarzut/i, 
grube su*na szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży 
i  kurtki myśliwskie.

KOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci 
wielbłądziej na nakrycia, białe do użytku szpitali, koce na konie i wózki.

W yroby lniane jak: płótna na bielizng, na prześcieradła bez szwu, 
dymy w paski i damaskowe, drelichy na liberje, bieiizng stołową, rgcznlri zwykło 
damaskowe i tureckie, chusteczki, śrierki, rgkawice do my<ńa, story, płótna na 
•ienniki, materace, siatki do suszenia chmielu i t. p. 2782 3 10

Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w kolekcjach czgściowych, stosownie 
do jakiego celu ma służyć żądany towar.

Towarzrstwo ■ skupuje wełnę owczą po cenach targowych, ewen 
tualnie na żądanie daje w zamian gotowe wyroby.

Z A R Z Ą D .

B R A D E ’ d O

Krople żołądkowe
(przedaem M aralccllskle krepie) 

sporządzane w  A p te c e  „zu m  K onlg v o n  U r „ a r n “ KAROLA 
BRADEGO w  W iedniu  I., F le ls c h m a rk t  1 ,

•d  daw ia ze ekafeozu znnny środek leoznlozy o pebndza- 
Jąooa I w zaaoalająoea dzlałeelu na żołądek przy złem trawleele 

11 'nycli dolegllwośolaoh żołądka.
Cen f la u h ł 4 0  centów , — podw ójnej 7 0  cent.

Zwracam ponownie uwagg -a  to, że poi ryisze ropie żołądkowe ■ zgs o 
fałszowane — proszg wigc uważać na powyższy znak ochronny z pedplseo 

C .  B r o d y , i  wytworów nie aająoyoh powyższej marki ochronnej z pod- 
ploen C .  B r o d y ,  t  o nieprawdziwych, nie _ ipować. 85 !!0 24

K ro p le  jfcot^dkowe aptekarza C. Brady
(dawolej Marlaeellokle krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak
ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — Pod znakiem -  „ ----- -

ochronny m musi sig znajdować taki podpis: ZieuziOyt
Składniki są podane. — Krople żołądkowe do nabycia we wszystkloh apłekaob.

Dnia 4 lutego b. r. otwartą zostanie tu ncwo-nałożona fili 
banku austryacko-węgiurslifego w  lokalnościach di
mu pod I. 534, ul. Czackiegi na l-szym piętrze położonych i ustanawl 
się na razie godziny biurowe dla tejże filii od godziny 8 rano do godzir| 
2 popołudniu.

W  zakres filii interesów wchodzą:
a) e s k o n t  we k s l i  odpowiadających przepisom banku, e f ek  ów i k|  

p o n ó w ,
b) komisyjne ściąganie w e k s l i  i k u ponów,
c) komisyjne p r z e d k ł a d a n i e  w e k s l i  do a k c e p t o w a n i a ,  (odbił 

przyjętych prima- weksli i t. p.),
d) o b r ó t  żyrowy,
e) w y s t a w i a n i e  przekazów na zakłady główne i wszystkie filie bał 

kowe,
f) u d z i e l a n i e  pożyczek na odpowiednie p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,
9) w y p ł a t a  k u p o n ó w ,  których termin zapadłości jednak roku

przekracza,
h) komisyjne d o s t a r c z a n i e  a r k u s z ó w  k i i p o n o w y c h  od wszelkiJ 

papierów wartościowych, jeżeli te arkusze kuponowe podjęte być moa 
w miejscu, w którem zakład banku się znajduje,

i) komisyjne w y k o n y w a n i e  p r a w a  p o b o r u ,  u i s z c z a n i e  wpł i  
i p r z e m i a n a  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  do k o n w e r j y i  przj  
z n a c z o n y c h ,

k) komisyjne z a k u p n o  i s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c  
i mone t ,

T) komisyjne d o s t a r c z a n i e  c z e k ó w  i p r z e k a z ó w  na ż a g r a n i c z :  
mie j  s ca,

m) przyjmowanie d e p o z y t ó w  w celu odsyłania do zakładów głównyJ 
w Wiedniu i Budapeszcie, 

n) odkup złota w s z t a b a c h  (oraz piasku i pyłu złotego) jakote- moi 
zagranicznych i złotych monet handlowych za stałą cenę, 

o) przemiana b a n k n o t ó w  i m o n e t  waluty koronowej.
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z bankiem austryackj 

węgierskim fiha na żądanie bezpłatnie wydaje.
Jasło, dnia 26 Styczniń 1901.

Filia Banku austryacko-węgierskiego w Jaśl 
Reiss Floch, 294 i|

Właścicielka i wydawczym: Józefa Rogowowa. Redaktor odpowiedzialny ̂ Kazimierz Ehrenberg. W drukami W.|Komeckiego w KrakowieJ


